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Austryackiem na grudzień . . • złr. 2'50
Od 1 grud. do końca marca 1882 złr. 8*—
7j  przesyłką pocztową w państwie 

Niemieckiem na grudzień . . .  6 marek

Od 1 grud. do końca marca 1882 20 „
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seryo o utworzeniu nowego klubu z tak zwanych 
dzikich.

Kraków :i« listopada.

Przegląd Polityczny.
Wczoraj wieczór po zaniknięciu dziennika, ode­

braliśmy następujący telegram:
T arnów  29 listopada. „W dzisiejszych Wy­

borach do Rady państwa z powiatów Tarnowskie­
go, Pilżnieńskiego i Dąbrowskiego wybranym zo­
stał posłem hr. Jan S t a d n i c k i  275 głosami na 
474 głosujących. Otrzymał on najwięcej głosów 
w powiecie Dąbrowskim. Znaczna ilość głosów 
rozstrzeliła się."

Oczywiście, iż z serdecznem zadowoleniem wi­
tamy zwycięstwo poważnej i znaczącej kandyda­
tury. Witamy w nowym pośle pierwszorzędną siłę 
polityciną, a w wyborze jego nietylko zwycięstwo 
wiernego przyjaciela naszego dziennika, ale prze 
dewszystkiem karności wobec woli Komitetu cen 
tralnego, bez której wybory musiałyby zejść na 
bezdroża.

W wydziale budżetowym Izby deputowanych 
poruszono dwie sprawy obchodzące Galicyę. Pod­
czas obrad nad budżetem ministerstwa oświaty 
ponowił dep. Czerkawski rezolucyę o założenie 
wydziału lekarskiego przy uniwersytecie lwow­
skim. Minister oświaty bar. Conrad zwrócił na to 
uwagę, iż taka sama rezolucya w roku przeszłym 
odrzucona została. Utworzenie tego wydziału nie 
zaradzi brakowi lekarzy na prowincyi, gdyż złe 
po większśj części leży w faktycznyah i ekonomi­
cznych stosunkach ludności i daje się czuć także 
w innych krajach. Z tego względu jeden wydział, 
istniejący już w Krakowie, którego frekweneya 
dość się w z m o g ła ; 'b o  p o s tą p iła  d o  1 3 0  u c zn ió w , 
meżna uważać za wystarczający. Kaczej należa­
łoby wziąć pod rozw agę, czy niebyłoby dobrze 
przywrócić we Lwowie szkołę chirurgów, jako e- 
konomicznym stosunkom ludności wiejskićj odpo­
wiedniejszą W każdym razie minister sprzeciwia 
się naznaczonemu w rezolucyi terminowi, aby już 
w budżecie na rok 1883 wstawił odpowiednią na 
ten cel sumę. Mimo tego rezolucyę uchwalono. Na 
nniwersytet lwowski uchwalił wydział budżetowry
137.000 złr. w wydatkach zwyczajnych, 3900 złr. 
w nadzwyczajnych; na uniwersytet krakowski
228.000 złr. w zwyczajnych, 85,000 złr. i 600 złr 
w nadzwyczajnych.

Drugą sprawą była kwestya założenia trzeciego 
gimnazyum w Krakow e ; przypomniał ją  rządowi 
dep. Czerkawski. Minister oświaty uznał potrzebę 
trzeciego gimnazyum w Krakowie, ale oświadczył, 
iż przystąpić będzie można do jego utworzenia 
dopiero wtenczas, kiedy naprzód postąpią parla­
mentarne narady nad skarbowemi przedłożeniami 
rządu, w których znajduje się pokrycie na tego

r°SeciUsyay aatraczój wystąpienie ks. Lichtenstei- 
na. Lienbacbera i towarzyszy z prawego centrum 
i utworzenie przez nich nowegó klitlro, jest jeszcze 
ciągle przedmiotem najrozmaitszych uwag dzień 
nikarskich. Godnem jest uwagi, że utworzenie^no­
wego klubu z tak wybitnym charakterem katoli­
ckim nie znalazło odgłosu w krajach alpejskich, 
a przeto w krajach na wskróś katolickich. Prze 
dewszystkiem w Tyrolu nie są zbudowani tą se- 
eesyą. T iro ler Stńnmen zamieszczają artykuł, który 
p o c h w a la  decyzyę tyrolskich autonomistów pozo­
stania w klubie hr. Hohenwarta, ganiąc zaś utwo­
rzenie nowego klubu, wzywają posłów tyrolskich, 
aby objęli rolę pośredników między obu klubami.

N. fr. Presse donosi, że hr. Coronini myśli na

Lubo stan zdrowia cesarza Wilhelma o tyle 
polepszył się, iż mógł on odbyć przejażdżkę 
w zamkniętym powozie i przyjmował ks. Bismarka, 
wszelako zaniechał zwykłego przyjęcia prezesa i 
wiceprezesów parlamentu nowo wybranych. Już 
w Baden-Baden doznał Cesarz silnego ataku, na 
uśmierzenie którego zażywał morfinę, a było to 
powtórzenie choroby, która go nawidziła przed 
20 laty. Powrót tych samych symptomatów niepo­
koi lekarzy, którzy dzień i noc trzymają się w po­
bliżu jego ’sypialni. Również podeszły jene­
rał Moltke, naczelnik sztabu głównego wojsk nie­
mieckich, usuwa się od służby, lubo tytuł swój za­
trzymuje, a zastępować go będzie jenerał ht*. Wal-

I dersee. , , .
Onegdaj Wżpoczęły się w parlamencie niemie­

ckim obrady nad uchwaleniem kosztów wcielenia 
lam burga do związku cłowego niemieckiego. Na 

mowę wyjaśniającą ministra skarbu Bittera rzekł 
Windtbor8t, że skoro idzie o interes całych Niemiec, 
wtedy gotów pisać się na koszta, jeśli Rzesza 
jędzie Uwolnioną od dalszych żądań. Na to odpo­

wiedział Bismark, wykazując konieczność zjedno­
czenia Niemiec handiowo dla wzmocnienia wspól­
ności ich politycznej. Teraz gdy nie ma obawy 
zawikłań europejskich, należy wziąść się do we­
wnętrznego zjednoczenia i do reform  ̂ekonomi­
cznych. Mowa kanclerza była przeważnie polemi­
czną. Skarżył się on na dążności separatystyczne 
i dziwi s ię , że dążności te objawiły się w osta­
tnich wyborach. Lasker bronił partyi liberalnej i 
powiada, że kanclerz mógł był znaleźć w tej 
partyi podporę, gdyby nie rozpoczął reform clo- 
wych i ekonomicznych. Zarzucał on kanclerzowi, 
że dąży do dyktatury i do stworzenia urzędu ma- 
jor-domo. Energicznie odparł kanclerz ten zarzut 
i m ów ił, że nie pojmuje tego patryotyzmu frakcyj 
parlamentarnych, które dla interesu swej partyi 
joświęcają interes publiczny. W indthorst, poparł 
tanclerza przeciw Laskerowi. Centrum nie odpy­
cha planów kanclerza, lecz tylko pragnie obeznać 
się z ich szczegółami. Ustawę odesłano wreszcie 
do komisyi z 21 członków złożonej,

W dwóch okręgach wyborczych berlińskich od- 
iyły się onegdaj ponowne wybory deputowanych, 
gdyż wybrani tam w pierwszych wyborach, przy­
jęli mandat w innych okręgach. Szło bowiem o to, 
aby wobec ks. Bismarka zdobyć w stolicy dwa 
znów krzesła dla postępowców. Wybrani też zo­
stali Gtinther i Munkel, Stawali wobec nich k an ­
dydaci konserwatywni i socyalistyczni, z pier­
wszych Cremer i Wagner, z drugich Bebel i Aner 

G erm ania  wyszydza N ational Z tg  z powodu jej 
obstawania przy doniesieniu swojem, że były 
robione w Berlinie kroki względem przeniesienia 
Stolicy Apostolskićj do Fuldy. Pogłoskę zaś o po­
wołaniu X. Edmunda Radziwiłła na biskupstwo 
wrocławskie, znajdujemy powtórzoną w Post, 
która miewa niekiedy stosunki z sferami rządo- 
wemi. Pisze ten dziennik: Ze strony mającćj do­
bre wiadomości o usposobieniu wyższych sfer to­
warzyskich, dochodzi nas wieść, którą powtarza­
my bez zaręczenia. Z wielkiem prawdopodobień­
stwem utrzymują, że prałat papieski książę Ed­
mund Radziwiłł wikary w Ostrowie, wybranym 
zostanie na księcia biskupa wrocławskiego. Bądź 
co bądź, byłby on z pomiędzy kandydatów naj­
milszym Cesarzowi, a jego zachowanie się wobec 
rządu, mianowicie w ostatnich latach, nie dało po­
wodu do nieufności. Liczy on zaledwie lat trzy­
dzieści kilka i nie byłby pierwszym książęciem ko­
ścioła z tego polskiego domu, z którego już w da­
wnych latach wyszło dwóch kardynałów.

Koln. Ztg zbija również pogłoskę o zamiarze 
przeniesienia Stolicy Apostolskićj do Fuldy, mnie­
ma jednak, iż wieść ta poruszoną była w celu 
wywarcia wpływu na Włochów i nastraszenia ich.

sione „bióra arabskie*', w których oficerowie roz I |(QRESPONDENQYA „CZASU.11
strzygali we wszystkich sp raw ach  krajowców na | 
wielką często ich szkodę, bez znajomości prawa 
i administracyjnych przepisów.

Mowa tronowa króla Karola Rumuńskiego sku­
pia się w kwestyi żeglugi no, Dunaju, a odnośny 
ustęp tej mowy nie tylko wymierzony jest prze­
ciw Austryi, ale nadto forma swą jest ubliżający, 
bo nie było przykładu, aby wobec państwa sąsie­
dzkiego wystąpił jaki monarcha  ̂z zarzutem, iż 
państwo to używa dla celów swoich wybiegu. A 
ednak kroi Karol powiedział, iż rząd austryacki 

bierze zarazę bydła za pozór dla zamknięcia gra­
nicy swej od strony Rumunii- Mowa tronowa sta­
wia kwestyę żeglugi na Dunaju jako aut aut, gdyż 
przyszła pomyślność kraju zależy od tego, czy 
Rumunia będzie posiadała w swem ręku nadzór 
nad żeglugą tej części Dunaju, która jej granic 
dotyka. Z równem prawem mogłaby tego prawa 
domagać się dla siebie Bułgąrya. Możnaby po za 
tem ża daniem Rumunii widzieć ukrytą rękę Ro- 
syi. która na tej samej zasadzie, mając zwróconą 
sobie Besarabię, mogłaby domagać się wyłączne­
go panowania na Dunaju od Gałaczu aż do ujścia
tej rzeki. . .

'Mowa tronowa rumuńska ignoruje zupełnie k o  

misyę mieszaną europejską, ustanowioną przez 
traktat berliński, który jednak tę popełnił niedo 
kładność, iż nie okreśiił atrybucyj kom isyi, zosta 
wiając jej uczestnikom równość praw, tak iż 
Francya i Anglia nie mające bezpośredniego u- 
działu w żegludze na Dunaju, mogą głosami swemi 
przeważyć interesa Austryi, najbardziej intereso­
wanej w tej sprawie. Jeżeli Rumunia, Bułgarya, 
Serbia i Rosya porozumieją się z sobą, wtedy 
Austrya oddaną być może względem prawa swego 
do żeglugi na D unaju, pod kontrolę, która nie­
tylko handlowo, ale politycznie i militarnie stać 
się może dla niej uciążłiwą. Poseł austryacki 
w'Bukareszcie hr. Hoyos czul się spowodowanym 
do zażądania wyjaśnień o d n o śn y ch  kilku ustępów 
mowy tronowej.

Reprezentant Serbii w Konstantynopolu p. Gruicz 
wręczył Assymowi baszy notę, w której Serbia 
nie tylko zezwala na powrót wychodźców arnau- 
ckich i objęcie porzuconych przez nich posiadłości, 
ale obiecuje nadto załatwić kwestyę agraryjną 
podług życzeń, jakie sami Arnauci wyrazili. 0- 
świadczenie to wywołało w Porcie wielkie zado 
wolenie.

Wybory uzupełniające do sejmu serbskiego od­
będą się w połowie grudnia, dla tego zwołanie 
Sejmu ma nastąpić dopiero d. 23 grudnia r. b.

Z wczorajszej dyskusyi w konferencyi delego­
wanych Porty z delegowanymi wierzycieli ture 
ckich w ynika, że Porta chce dochody z zarządu 
tytoniowego dla siebie zachować i ani wierzy­
cielom europejskim, ani Rosyi żadnej ich części od­
stąpić nie chce.

W i e d e ń  29 listopada.

□  Mowa tronowa króla Karola sprawiła tu 
bardzo złe wrażenie. Z wyjątkiem prasy urzędo- 
wej, wszystkie dzienniki są oburzone tonem zaro­
zumiałym i przesadnie dumnym w jakim wyraża 
się król Rumuński o nadużyciu środków ostrożno­
ści na granicy rumuńskiej ze strony władz austrya- 
ckich, oraz lekceważeniem Austryi w kwestyi Du­
naju. Gabinet wiedeński zapatruje się na to o wiele 
spokojniej i wyrozumiałej. W zachowaniu się jego 
nadal nie zajdzie żadna zmiana. Mając na widoku 
własne i li tylko własne interesa handlowe kraju, 
rząd austryacki nie zrobi żadnych ustępstw i po­
trafi postawić na swojem. Podług §• 5o traktatu 
berlińskiego komisya europejska ma wypracować 
regulamin dla żeglugi na Dunaju między Żelazną 
Bramą i Gałaczem. Niemcy i Włochy wypracowały 
takowy, i Austrya przyjęła go w całości. Innym, 
a najbardziej podburzonym państwom podobało 
się takowy odrzucić. Dzisiaj więc jest ich obo­
wiązkiem podać nowy projekt. Stanowisko Austryi 
będzie czysto wyczekującem. Jeśli zaproponują 
Austryi jakibądż inny regulamin, przyjmie go ona 
z pośpiechem, jeśli będzie odpowiadał żywotnym 
interesom kraju; jeśli zaś nie, odrzuci go z pe­
wnością. Interesa austryacko-węgierskie na Dunaju 
są daleko większej wagi, niżeli interesa Rumunii, 
Serbii i Bułgaryi, razem wziętych. Wszyscy o tem 
wiedzą, i dlatego nie wolno nawet myśleć, aby 
chciano stawiać Austryę na równej stopie z ca­
łym tym drobiazgiem, który mając te same pra­
wa, mógłby nieustannie tworzyć Austryi różne 
trudności, a nawet w danym razie majoryzować 
Austryę. Otóż wychodząc z tego punktu widzenia 
gabinet wiedeński powiada, że Rumunia a za nią i 
inne mocarstwa przyjdą nareszcie do tego prze­
konania, że a va n tp r o j e t ,  ztdość czyniąc wymaga­
niom Austryi, odpowiadał najbardziej osobistym 
interesom nadbrzeżnych krajów i gwarantował i c u  
samoistność i swobodę w tak wielkiej mierze, jaK 
tego żaden inny regulamin me będzie w stanie 
uczynić. W każdym razie, Austrya będzie czekac 
i stan obecny będzie trwać dalej, a w takim sta­
nie rzeczv najbardziej cierpią właśnie ci, którzy 
dzisiaj tak głośno i bezwzględnie krzyczą przeciw 
naszemu rządowi.

Przyszły poseł francuski w Berlinie bar. Cour- 
cel jest dyrektorem spraw politycznych w minister­
stwie spraw zagranicznych. Zwłoka w jego mia­
nowaniu miała ztąd powstać, że nie otrzymano 
w Pary iusna czas oświadczenia rządu niemieckie­
go, iż nie mają nic przeciw’powolaniu Courcela na 
posadę posła w Berlinie.

Nowy gubernator Algieryi ma władzę bardzo 
ścieśnioną, nie sięgającą dalej, jak  władza pre­
fektów, gdyż administracya siedzib krajowców 
oddaną napowrót zostaje pod władzę wojskową 
Będzie to zatem organizacya przypominająca znie

P oznań  28 listopada.

We Lwowie, w Krakowie i w całym kraju obcho­
dzono poważnie i |z należytym nastrojem, rocznicę 
zgonu Adama Mickiewicza. Urządzone uroczystości 
miały przy tem tę praktyczną a pochwały godną 
stronę, iż przyczyniły się do zwiększenia funduszu 
pomnikowego.

Wyrażamy tu życzenie, aby tegoroczny obchód 
stał się punktem wyjścia do dalszej ożywionej 
działalności w sprawie pom nika, i żeby obudziła 
się ona we wszystkich polskich dzielnicach.

Fundusz pomnikowy liczy już pięćdziesiąt ty ­
sięcy reńskich. Nie chcemy powiedzieć, aby wobec 
przykrego stanu ekonomicznego spóleczeństwa pol­
skiego, by ło  to za mało, ale w każdym razie 
jest t o ' jeszcze suma niedostateczna, jeżeli ma sta 
nąć pomnik godny Mickiewicza, i godny zarazem 
całej P o lsk i, która go stawia.

Obchód tegoroczny oraz wzmocnienie komitetu, 
powołaniem do niego nowych członków ze wszy­
stkich krajów polskich, budzą w nas nadzieję, że 
składki wpływać będą raźn iej, i że niezadługo 
dojdziemy do upragnionego celu.

Kiedy mowa o Mickiewiczu, dużo słów niepo 
trzeba, bo każdy jak długa i szeroka Polska 
czuje, jakie ma dla narodu znaczenie pomnik 
wystawiony przez nasze pokolenie wiekopomnemu 
wieszczowi.

Po ukonstytuowaniu się sejmowego^ prezydyum, 
którego skład konserwatywny najlepićj świadczy 
0 zmienionym ustroju nowćj Izby, i nasze Koło 
polskie przystąpiło do uorganizowania się wewnę­
trznie na bieżącą kadencyę. Z ośtnnastu posłów, 
szesnastu zjechało na czas, aby głosować wspól­
nie na prezesa i wiceprezesa naszej frakcyi. Wbrew 
różnym wnioskom i przewidywaniom, zgodzono się 
jednomyślnie, aby powołać do naczelnego w Kole 
stanowiska posła Ignacego Łyskowskiego. Powa­
ga i wieloletnie zasługi parlamentarne czcigodne­
go prezesa wpłynęły na ten w , bór, w którym re- 
prezentaci nasi pragnęli także uczcić wytrwałość 
niespożytą braci naszych z Prus Zachodnich, któ­
rzy w trudniejszych jeszcze od nas samych wa­
runkach, tyle okazują hartu i siły oporu, oraz tę- 
gości i pracy. Na wiceprezesa zaproszono X. u ra  
Jażdżewskiego, jednego z najczynniejszych i naj- 
uczynniejszych deputowanych wielkopolskich, k i o -  

rego zabiegom, znajomościom i obrotności za­
wdzięczamy w niejednym pojedynczym wypadku 
niespodziany wymiar sprawiedliwości, oparty na 
legalnem i umiejętnem dopominaniu się praw na­
szych i zachodach szanownego a wpływowego po­
sła Pomniejsze urzędy Koła polskiego, jak zwy­
kle piastują najmłodsi onego członkowie: lir. Mar­
celi Żółtowski skarbnikiem, Dr Witold Sakrżyń- 
ski sekretarzem. Znane tego ostatniego zdolności 
pozwalają spodziewać się umiejętnego prowadze­
nia owych cennych protokółów z posiedzeń koła 
polskiego, składających się w archiwum materya- 
łu historycznego dla dziejów, niewdzięcznych me 
raz, lecz pełnych zasługi trudów posłów na-

8Z'Cała Wielkopolska przyjęła radośnie wiadomość 
o powołaniu dwóch nowych polskich parów do 
Izby panów wiedeńskićj. Obie te świeże nomina- 
cye blisko nas obchodzą. Profesor Małecki chlubą

jest dzielnicy która go wydała, i Księstwo nasze 
rade przypomina, że mu było kolebką. Hr. Hen­
ryk Wodzicki zostawił tu bliskie  ̂stosunki pokre­
wieństwa i przyjaźni, a mianowicie niezatartą pa­
mięć dłuższego jego zamieszkania między nami. 
Przypomnieć się godzi, iż tu wstąpił w arenę ży­
cia poblicznego i zaprawił się w zawodzie parla­
mentarnym jako jeden z najczynniejszych człon­
ków pięknej, szlachetnćj, lecz krótko trwalej Ligi 
polskićj. Rycina z owych czasów, dziś już bardzo 
rzadka, a upamiętniająca główne posiedzenie Li­
gi w Kórniku, przedstawia nam hr. Henryka W o- 
dzickiego na trybunie, w około którćj cisną się 
tacy słuchacze jak  Gustaw Potworowski, N. Ja ­
niszewski, jenerał Chłapowski, Macićj hr. Miel 
żyński itp. Z nimi to bowiem i pod mmi rozpo­
czął hr. Henryk Wodzicki karyerę polityczną, 
dziś uznaniem monarchy uwieńczoną.

Obecność kardynała Hobenlohe w Berlinie sze­
rokie otwiera pole domysłom i wnioskom Powsze­
chne trwa mniemanie, iż nie przybył on w żadnćj 
misyi pokojowćj, lecz czysto w osobistych wido­
kach starania się o biskupstwo wrocławskie. Kato­
lickie organa jak Germania, gwałtownie występu­
ją  przeciw jego kandydaturze, uprzedzając wszel­
kie w tćj mierze zabiegi rządu lub samegoż kar­
dynała.

Poznań pusty zupełnie; teatr znużony graniem 
przed cpróżnionemi ławkami, zamierza opuście 
miasto nasze, co nam odejmie bodaj ostatnią zi­
mową rozrywkę. Przynajmnićj r u c h  umysłowy nie 
ustaje mnożąc odczyty, bądź całkiem PU“'1CZD® 
bądź też zawarte w ciaśnicjszem kole przeróżnycn 
towarzystw. Przoduje w tym kierunku hr. Wa­
wrzyniec Engestriim, którego prelekcya o wyspie 
Gotland i obrazy z szwedzkićj podróży, licznych 
do pałacu hr. Dzialyńskicgo gromadzą słuchaczów.

Jednocześnie zapoznaje on uczone grono przyja­
ciół nauk i literatury swćj drugićj ojczyzny, przy­
swajając polskićj mowie szwedzkićj poezyi kwia­
ty. Jego też niezmordowanej czynności zawdzię­
czamy przyspieszenie urządzeń muzealnych w gma^ 
chu towarzystwa przyjaciół nauk, gdzie już dziś 
część zabytków oglądać można w odpowiedmem 
rozmieszczeniu.

Z Rzymu otrzymujemy coraz lepsze wiadomo­
ści o zdrowiu chwilowo zachwianem kardynała 
prymasa. Nie traci on nadziei powrotu do swych 
dyecezyj, ostrzega jednak przed zbyt sangwini- 
stycznemi nadziejami bliskiego końca kulturkam- 
pfu, którego tak rychło się nie spodziewa, wbrew 
zapowiedziom prasy, wyprzedzającej układy i bieg 
wypadków. W uznaniu usług jakie naczelny re­
daktor Kuryera Poznańskiego, X. Dr Kantecki, 
nie przestaje oddawać sprawie Kościoła i ojczy­
zny, kardynał prymas przesłał mu świeżo drogo­
cenny medal, jako upominek i odznaczenie zara­
zem, nie szczędząc przytem wyrazów szacunku dla 
pracownika który pomimo zupełnego niemal ocie­
mnienia, dźwiga cały ciężar dziennika.

Rada szkolna okręgowa w Krakowie mianowa­
ła tymczasowymi nauczycielami i nauczycielkami: 
Andrzeja B is  z ty  g ę  w Kazanach, Feliksa G a- 
t l i k a  w Raciborowicach, Stefanię S i a t k o w s k ą  
w Podgórzu i Helenę H e r m a n n ó w n ę  w Kwa- 
czale.

Sprawy monarchii.
Preliminarz budżetu na r. 1882.

II.
Ministerstwo spraw wewnętrznych. W roz­

dziale tym ubywa ą dwie znaczne pozycye, które 
w budżecie na rok bieżący figurowały jako wy­
datki nadzwyczajne, mianowicie 60,800 złr. na 
szkołę weterynaryi we Lwowie i 212,500 zlr. na 
spis ludności, razem przeto 273,300 złr. Wogóle 
jednak wydatki tego rozdziału zmniejszają się nie 
o taką tylko kwotę, lecz o 364,603 złr., jak  się 
to pokaże z następującego przedstawienia poszcze­
gólnych tytułów tego etatu:

Trzy pierwsze tytuły obejmują wydatki central­
ne w łącznej sumie 658,000 złr., t. j. o 1500 złr. 
mniejszej od uchwalonej na rok bieżący. ’W łaści­
wie spodziewać się należało zmniejszenia o 11,500 
złr., gdyż utworzone w roku bieżącym biuro tech­
niczne dla spraw zabezpieczeń, które tak samo,

Część literacko-artystyczna. 

G n ia z d o  T ę c z y  O sk ich .

(3) (Oiąe dalszy).

II.

Powieść o Walterze.
Wolałby może łaskawy czytelnik, gdyby 

tego dawnego zwyczaju przechowały się  jafe 
podania o przedwiekowych władzcach tyn • 
Kto ciekawy takiego podania, niech go pos * 
Mamy podanie prześliczne, barwne, o epiz 
tkliwych i strasznych zarazem, jak  rycerz sre 
sieczny, podanie zagadkowe, nad którego zna 
niem nasi i obcy niemało sobie głowy nałamali.

Był w dawnych czasach, w dobie pogańskiej) 
książę tyniecki, zwany Walterem Udałym. Mia 
żonę imieniem H elgundę, którą z dalekich kraj 
przywiózł na Tyniec, bohaterską odwagą opłaca- 
jąc jej posiadanie. Była to bowiem królewna fraa-
końska, z niemieckim zaręczona'królewiczem. Nie
2rażal się tem Walter, że królewna kochała Niem­

ca gorącą miłością, a wdarłszy się w nocy na mury 
jej zamku, przekupił zamkowego stmżnika i pod 
oknami ukochanej „słodkie wyśpiewywał melodye.** 
Królewna zerwała się z łóżka i całą noc słuchała 
prześlicznego śpiewu. Zapytany nazajutrz strażnik, 
nie chciał zdradzić Waltera. Ten sam śpiew po­
wtórzył się w obydwu nocach następnych, a wy­
lękły strażnik pod groźbą śmierci wydać musiał 
imię śpiewaka. Fieśni Waltera zdobyły mu serce kró­
lewny, Helgunda odepchnęła narzeczonego, wzgar­
dzony Niemiec powrócił ze wstydem do swego kró­
lestwa. Wiedział jed n ak , kto mu odbił królewnę 
i czyhał na szczęśliwego rywala, gdy będzie z bo­
gdanką do tynieckiego zamku podążać.

Między kochankami rychło przyszło do porozu­
mienia , królewna dała się wykraść. Gdy jednak 
w szybkiej ucieczce nad Ren przybyli, wszyscy 
przewoźnicy mieli już rozkaz od królewicza nie­
mieckiego , żeby od każdego podróżnego żądać 
grzywny złota za przewóz. Gotów był Walter zło­
żyć wysoki okup, przewoźnicy jednak nie chcieli 
go wziąć na przewóz, dopóki nie przybędzie kró­
lewicz, zawiadomiony o szczodrym wędrowcu. Zro­
zumiał zatem nasz bohater, że to zasadzka, dosiadł 
z kochanką rum aka, wskoczył z nim do rzeki i 
szybciej od strzały przepłynął całą s z e r o k o ś ć  Renu.

Niedaleko za Renem dopadł go ; ąrólewicz nie­
miecki. „Zdrajco! —  wołał za ni n ~  nietylko 
królewnę porwałeś chytrze, ale i Ren „rzepłynąłeś,

nie opłaciwszy przewozu! Stań i zmierz się zemną, 
a kto zwycięży, zabierze zwyciężonemu konia i 
zbroję i Helgundę." Wstrzymał się Walter i od­
rzekł: „Kłamiesz, bom grzywnę złota zapłacił, a 
królewny nie porwałem gwałtem, lecz mi się sama 
oddała." Stanęli zatem do walki. Królewicz pa­
trzył w oblicze TTelgundy i widokiem tym pod­
niecony ostro na W altera nacierał. Cofał się ksią­
żę tyniecki przed jego razam i, aż przestepując 
z miejsca na miejsce, tak wreszcie stanął, żemiał 
przed sobą kochankę. To zgubiło Niemca, bo wi­
dok królewny tak zapalił Waltera, że pod ciosem 
jego padł nieżywy królewicz. Zdarł więc zbroję 
z trupa, objuczył nią konia przeciwnika i pospie­
szył z Helgundą do domu.

Powróciwszy na zamek tyniecki, dowiedział się 
o krzywdach, które mu w czasie wędrówki wy­
rządził „piękny Wisław", książę wiślicki. Ledwie 
też rany wygoił, wyruszył na wojenną wyprawę, 
pojmał przeciwnika i osadził okutego w ciemnicy 
więziennej, pod warowną basztą tynieckiego zamku.

Po jakim ś czasie jednak znów Walter wyjechał 
na w ojnę, zostawiając Helgundę na zamku ty ­
nieckim. Smutno jej było samej i gdy tak dwa 
lata mijały na daremnem wyczekiwaniu powrotu 
m ałżonka, Helgunda, °czy spuszczając, skarżyła 
się zaufanej niewieście służebnej, że ciężka jest 
dola żony wojownika, bo ani wdową nie jest, ani 
mężatką. Zła doradczyni łatwo znalazła sposób,

jak ukoić tęsknotę swej pan i; odkryła jej , że 
w ciemnicy więziennej jęczy dostojny książę o 
prześlicznem obliczu, którego pod osłoną nocy m o­
że do niej sprowadzić. Stało się, a gdy Helgunda 
raz ujrzała Wisława, nie dała mu już do więzie­
nia powracać, ale tej samej nocy umknęła z nim 
razem na zamek wiślicki.

Niedługo potem wrócił Walter na Tyniec, syt 
tryumfów i chwały, rad spocząć przy boku mał­
żonki. Już u bram zamku z niepokojem pytał do­
mowników, dlaczego Helgunda nie wychodzi go 
witać. A gdy się dowiedział, że przez Wisława 
porwana, od bram tynieckich wprost do Wiślicy 
pospieszył. Niespodziewanie zjawił się przed Ilel- 
gundą gość niepożądany, gdy właśnie Wisława 
w domu nie było, bo się w kniei zabawiał łowami. 
Na kolana padła przed mężem, płacząc żałośnie, 
że ją  napastnik porwał przemocą, błagała go, by 
się nie narażał zuchwale, lecz w bezpiecznem u- 
kryciu zaczekał powrotu W isława, a łatwiej go 
będzie pokonać podstępem.

Walter wpadł w zasadzkę i za chwilę był 
w mocy wroga. Nie wtrącił go jednak Wisław do 
ciemnicy więziennej, ale sroższe dla niego wymy­
ślił męczarnie. jKazał go rozkrzyżować i żelaznemi 
okowami przybić do ściany w komnacie biesia­
dnej. Wśród skwaru letniego w komnacie był chłód 
przyjemny, tu więc w porę południową Wisław 
■/. H e lg u n d a  w pieszczotach słodkie pędzili godzi­

ny, a  W alter przykuty do muru, patrzeć na to 
musiał bezwładnie. _

Ayła zaś na zamku wiślickim siostra Wisława, 
istna poczwara tak szkaradnej postaci, że jej nikt 
nie chciał wziąć za żonę. W głowie tej poczwary 
szczęśliwa myśl zawitała; W alter przykuty do 
ściany — pomyślała sobie — pewno ożeni się zemną, 
jeśli mu pomogę wolność odzyskać. Porozumieli się 
więc z sobą, Walter przyrzekł ją  poślubić, obiecał 
nawet, że nigdy na Wisława nie podnie-ie swego 
oręża. Poczwara przyniosła miecz z sypialni Wi- 
sławowej, przecięła nim żelazne okucie i ukryła 
go za plecami Waltera, żeby mógł w chwili do­
godnej rozciąć wszystkie okowy.

Przyszło znowu południe, kochankowie gruchali 
jak  wczoraj w komnacie biesiadnej, a Walter stał 
rozkrzyżowany przy ścianie. Wczoraj jednak pa­
trzył tylko w milczeniu, teraz odezwał się nagle. 
„Cóżby to było," zawołał, gdybym więzy stargał 
i z mieczem w ręku stanął przed wami? Zadrża­
ła Helgunda i Wisławowi szepnęła: „Biada nam 
panie, bo w komnacie sypialnej nie ma miecza 
twojego, a jam  zapomniała wśród pieszczót powie­
dzieć ci o tern." A Wisław na to: „Gdyby i dzie­
sięć miał mieczów, nie oswobodzi się mgdy, po *i 
mu kowale żelaznych okowów nie zdejmą. em 
stanął przed nimi Walter i jednym zamaenem o- 
ręża przeciął na dwoje czułą parę kochanków, do 
dziś dnia jeszcze — mówi pisarz XIII wieku ■
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jak  w tym roku wymaga także na rok przyszły
10.000 złr., miało pokrywać wydatki swe z wła­
snych dochodów, płynących z opłat zakładów ase­
kuracyjnych i przedsiębiorstw przemysłowych za 
nadzór państwowy; tymczasem powtarza się tylko 
wydatek, ale dochodu nie widzimy wykazanego 
żadnego. Owo zaś zmniejszenie w ilości 1,500 złr. 
pochodzi ztąd, że na r. 1882 nie są już prelimi­
nowane stypendya dla wiedeńskiego zakładu we- 
se|7narskiego. Wszystkie inne wydatki: na samo 
ministerstwo (469,000 z łr.), na policyę stanu 
(120,000 złr.) i na Dziennik ustaw państwa (59,000 
złr.) są równe tegorocznym. —  Jedyny dochód 
centralny,,a więc odpowiadający trzem pierwszym 
tytułom, jest z Dziennika ustaw państwa w ilości
63.000 złr., czyli taki sam, jak w roku bieżącym.

Tyłuł następny wykazuje 5,373,694 złr. wydat­
ków na a d m i n i s t r a c y ę  p o l i t y c z n ą  po  k r a ­
j a c h .  Suma ta jest o 62,306 złr. mniejsza od u- 
chwalonej na kok bieżący, a przypada z niej na 
Galicyę 1,371,949 złr,  t. j. o 102,947 zlr. mniej, 
tak, że samo zmniejszenie wydatków na Galicyę 
przewyższy znacznie sumę, o jaką  zmniejsza się 
ten tytuł na całe państwo. Odnosi się zaś ta re- 
dukcya wydatków na Galicyę do rubryki służby 
sanitarnej. — Dochody tytułu tego czynią 67,032 
złr., czyli o 109,229 złr. mniej niż w roku bieżą­
cym, na którą to sumę ma wpłynąć z Galicyi 
8,648 złr. t. j. o 28,669 złr. mniej niż w roku 
bieżącym. Gdy nadmienimy, że zmniejszenie do­
chodów z Galicyi odnosi się także do rubryki 
służby sanitarnej, czytelnicy łatwo domyślą się, 
że tak mniejsze wydatki, jak mniejsze dochody 
są wynikiem zwinięcia zakładów kontumacyjnych.

Następuje tytuł wydatków na e p i d e m i e i e p i -  
z o s t y e ,  preliminowanych ryczałtem w sumie 
219,700 złr., czyli o 40,300 złr. mniejszej od u- 
chwalonej na rok bieżący. —  Dochodów w tytule 
tym niema.

W ydatki na b e z p i e c z e ń s t w o  p u b l i c z n e  
czynią sumę 3,446,000 złr., t. j. o 31,770 złr. 
więcej niż uchwalono na rok bieżący. Z sumy tej 
przypada część przeważna, bo 2,336,480 złr. na 
samą Dolnę Austryą, a to dla Wiednia i okolicy; 
tak samo też z przewyżki preliminarza na r. 1882 
część przeważna w ilości 18,200 złr. przypada na 
tenże kraj. Od lat kilku już budżet wydatków na 
bezpieczeństwo publiczne dla Dolnej Anstryi usta­
wicznie rośnie. Na Galicyę przypada 166,997 złr. 
czyli o 232 złr. więcej. — Dochody sa prelimino­
wane w sumie 757 127 złr., czyli o 8,1*02 złr. wy­
żej, która to podwyżka pochodzi z większej do­
płaty gminy wiedeńskiej. Z Galicyi ma wpłynąć 
1,783 zlr.. czyli o 88 złr. mniej.

W  tytule p a ń s t w o w e j  s ł u ż b y  b u d o w n i -  
c z e j  wydatki wynoszą 1,169,319 złr., t. j. o 
17,681 zlr. mniej, z którego to zniżenia na samą 
Galicyę przypada 14,390 złr., tak, że kwota na 
Galicyę wynosi tylko 242,387 złr. podczas, gdy 
kwota n. p. na Czechy wynosi 244,977 zlr. a zni­
żona jest tylko o 2,283 złr. Zniżka tyczy się nie­
mal wyłącznie pauszaliów na dyurna, potrzeby 
kancelaryjne i t. p., a rząd motywuje ją  tem, że 
„przy ścisłem zachowaniu ekonomii1* pauszalia, 
jakie wyznaczono na r. 1882, zupełnie wystarcza­
ją ;  z czego wynikałoby, że galicyjska służba bu- 
downicza dotychczas najmniej liczyła się z wzglę­
dami ekonomii. — Dochodów tytuł ten nie ma 
żadnych.

Na b u d o w l e  d r o g o w e  preliminowana jest 
suma 4,588,700 złr., t. j. o 22,900 złr. mniejsza 
od uchwalonej na rok bieżący. Znacznie podwyż­
szone są wydatki: dla Górnej Anstryi o 52,400 
złr., dla Tyrolu i Vorarlbergu o 34,000 złr., dla 
Czech o 38,360 zlr. i t. d., a podwyżki te tłóma- 
czą się po części budową żelaznych mostów, gdy 
tymczasem zniżone s ą : dla Korutan o 58,000 złr., 
dla Galicyi o 20.315 zlr. i t. d. Cała kwota prze­
znaczona dla Galicyi wynosi 878,000 złr. (o
262,000 złr. mniej niż dla Czech, a gdy dla zró­
wnania Czech z Galicyą co do obszaru, dodamy 
do nich jeszcze Morawę, różnica na niekorzyść 
Galicyi wynosić będzie 502,000 złr.), z której to 
kwoty przypada 830,000 złr. na dział wydatków 
zwyczajnych, czyli na utrzymanie samychże dróg 
istniejących, a 48,000 złr., na dalszą budowę za­
czętych już dawniej dwu mostów, mianowicie: na 
most na Dunajcu pod Zakluczynem jako druga 
rata 30,000 złr., na most na Prucie pod Zcnicą, 
jako ostatnia rata 18,000 złr. Zaznaczyć jeszcze 
wypada co do działu wydatków zwyczajnych, że 
właśnie powinien być o 12,000 złr. wyższy; tyle 
bowiem wymaga z względów strategicznych sta­
ranniejsze utrzymywanie w stanie należytym drogi 
prowadzącej z Baligrodu na Radoszyce i Tylawę 
do granicę węgierskiej; skompensowano jednak 
ten większy wydatek oszczędnościami w innych 
pozycjach działu zwyczajnego. Dochody tytułu 
tego czynią 23,030 złr., czyli o 663 złr. mniej 
niż w roku bieżącym, a na sumę tę ma wpłynąć 
z Galicyi 9,200 złr., czyli o 300 złr. więcej ft. j. 
więcej niż jeszcze raz ty le , jak  z Czech i' Mora­
wy razem).

Tytuł b u d o w l i  w o d n y c h  obejmuje sumę wy­
datków 1,921,800 złr., czyli 0 8,500 złr. większą 
od uchwalonej na rok bieżący. W pozycyach o- 
sobnych na kraje , różnice między preliminarzem 
na rok przyszły, a uchwałami na bieżący są nie­

wielkie; największa jest w pozycyi dla Korutan, 
wyższej o 14,000 złr., a dalej w pozycyi dla 
Czech, niższej o 10,000 złr. Dla Galicyi przezna­
czona jest kwota równająca się zupełnie uchwa­
lonej na rok bieżący, mianowicie 318,000 złr. (tj. 
na sześć rzek galicyjskich o 72,000 zlr. mniej, 
niż na dwie czeskie); tylko podział tej kwoty jest 
nieco odmienny od tegorocznego; jest zaś nastę­
pujący: na utrzymanie budowli już istniejących 
przeznaczono tak samo jak  w roku bieżącym 
85,000, na nowe budowle nad Wisłą 125,000 złr. 
(o 5000 złr. więcej), nad Dunajcem 20,000 złr. 
(tak samo jak  w roku bieżącym), nad Sanem
35.000 złr. (o 5,000 złr. więcej), nad Dniestrem
30.000 zlr. (o 5,000 złr. mniej), nad Przemszą
18.000 złr. (o 6 000 złr. mniej), nad Wisłoka
5.000 złr. (o 1,000 złr. więcej). Dla należytego 
ocenienia równości kwoty przeznaczonej dla Ga­
licyi na r. 1882 z kwotą na r. 1881, dodać tu 
należy, że kwota r. 1881, a więc i przyszłoroczna 
przewyższa kwotę r. 1880 o 101,000 zlr. Docho­
dów z tego tytułu ma wpłynąć do skarbu 27,974 
złr., czyli o 3734 złr. więcej niż w roku bieżącym, 
na którą to sumę znów, podobnie jak  w tytule 
budowli drogowych, najwięcej wpłynie z Galicyi, 
bo 12,520 złr., czyli o 3230 zlr. więcej (sama 
przewyżka ta stanowi blisko połowę całego do­
chodu z Czech).

Następuje tytuł b u d o w l i  i a d a p t a c y i  g m a ­
c h ó w  d l a  a d m i n i s t r a c y i  p o l i t y c z n e j  z su­
mą wydatków 123,108 złr., czyli o 13,114 złr. 
większą od uchwalonej na rok bieżący. Suma ts 
w bardzo przeważnej części, bo w kwocie 102,494 
złr. idzie na Galicyę, a w tej znów liczbie jest 
druga rata na wybudowanie ostatniej części gma­
chu namiestnictwa we Lwowie w ilości 100,000 
złr., resztę zaś stanowią stałe doroczne opłaty 
z skarbu dla realności Młockiego we Lwowie 
w ilości 1,400 złr., dla realności w Mościskach 
451 złr., dla budynku teatru krakowskiego rocznie 
640 złr. Cała kwota na Galicyę, równa się tego- 
cznej. Dochodów w tytule tym nie ma.

Z zestawienia tytułów powyższych wynika su­
ma ogólna wydatków w stanie ministerstwa spraw 
wewnętrznych 17,500,321 złr., czyli o 364,603 złr. 
mniejsza od uchwalonej na rok bieżący; dochodów 
zaś 938,163 złr.. czyli o 98,056 złr. mniejsza, 

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sprawy zagraniczne.

R o s y a .
O chybionym zamachu na życic jen. Cze- 

r c w in a  w  P e te r s b u r g u ,  mieliśmy dotychczas 
wiadomości ze źródeł zagranicznych wyłącznie. 
Dziś podajemy z dzienników rosyjskich szczegóły, 
które zresztą nie wiele się od tamtych różnią.

Communique rządowe, umieszczone w Prawi- 
telstwennym Wiestnilcu, brzmi dosłownie tak:

„D. 13 (26) listopada, około 2ej po południu, 
u bramy wjazdowej Wydziału państwowej policyi, 
zjawił się młody człowiek z listem, adresowanym 
do Towarzysza Ministra Spraw wewnętrznych jen. 
Czerewina, prosząc usilnie odźwiernego , aby ten 
list, jako pilny, przesłał jenerałowi natychmiast. 
Gdy jenerał otrzymał list, zawierający prośbę, aby 
oddawca mógł otrzymać u niego posłuchanie nie­
zwłocznie dla sprawy bardzo ważnej i pilnej, na 
tychmiast opuścił sale, w której się odbywały ob­
rady nad kwestyą deportacyi administracyjnej i 
przeszedłszy do ubocznego pokoju, kazał wezwać 
do siebie oddawcę listu. Skoro ten wszedł i jen. 
Czerewin zadał mu pytanie, w jakiej sprawie przy­
bywa, nieznajomy, zamiast odpowiedzi, wyjął z kie­
szeni rewolwer i strzelił do jenerała a bout port int. 
Na szczęście od strzału tego zdrowie jen. Czere­
wina niedoznało żadnej szkody, ponieważ ten z rzad­
ką przytomnością umysłu rzucił się na zbrodniarza, 
rozbroił go i kazał go natychmiast aresztować. 
Zbrodniarz na indagacyi oświadczył, że jest szlach­
cicem gubernii grodzieńskiej, Mikołajem S a n -  
k o w a k i m  i przybył do Petersburga przed kilku 
dniami z Morszańska, wraz z mieszczaninem M i e 1- 
n i k o w e m , znajdującym się pod dozorem policyi, 
jako sądzony już raz za kradzież. Z wyznania 
Bańkowskiego należy wnioskować, że ów Mielni­
ków wiedział o zamierzonym zamachu, i że on 
właśnie pisał list do jen. Czerewina. Wskutek ener­
gicznych środków', powziętych przez policyę, Miel­
ników został także schwytanym i aresztowanym 
następnej nocy.“

Tyle Prawit. W iestmk. A oto bliższe szczegóły, 
które przytacza Now. W rem ia:

Zbrodniarz pochodzi z gubernij zachodnich, jest 
pol8kim(?)szlachcicem, który posiadał znaczny ma­
ją tek , lecz strwoniwszy go, puszczał się potem 
w rozmaite afery. Ostatniemi czasy utrzymywał bu­
fet w jednem z prowincyonalnych miast Rosyi. 
Owe afery niefortunne doprowadziły stopniowo 
Sankowskiego do ostatecznej nędzy. Utraciwszy 
wszelką polepszenia swego losu nadzieję, Sankowski 
postanowił skończyć samobójstwem. W tym właś­
nie tak krytycznym dla niego czasie, zrobił on 
znajomość z pewnym człowiekiem podejrzanym,

pokazują na zamku wiślickim grób niewiernej 
Helgundy, w skale wykuty.

Jeśli zgroza przejmie czytelnika na myśl o tej 
krwawej scenie, to również z uczuciem zgrozy od­
czyta to całe podanie niejeden krytyk, oburzy się, 
widząc, że je przytaczam w tem miejscu, w szki 
cu o gnieżdzie Tęczyńskich! Ileż to razy bowiem 
urągano się z śmiesznej pretensyi Tęczyńskich i 
innych pokrewnych im rodów, że wykoniponowali 
sobie bohaterskiego protoplastę z czasów pogań­
skich. W ostatnich czasach właśnie uznano poda­
nie o Wal erze z Tyńca za zwyczajny objaw pre- 
tensyonalnej zachcianki możnych panów, którzy 
wmawiali w siebie i w innycb, „że antenaty ich 
odznaczyli się czemś niezwykłem i że wobec po­
spolitego człeka z gminu, który nic cudownego o 
swem gnieżdzie nie umiał powiedzieć, byli czemś 
wyższem, czemś niepospolitem." Niedość tego je ­
dnak, krytyka nie poprzestała na tych wynikach 
ujemnych. Dawno już stwierdzono, że pierwsza 
część podania, o zalotach Waltera i ucieczce na 
Tyniec, jest tylko odmianą starogiermańskiej 
klechdy o Walterze i łlildegundzie v). W ostatnich 
czasach zajęła się krytyka drugą, oryginalną czę­
ścią podania, opiewającą losy Hildegundy od przy 
bycia na Tyniec aż do tragicznej katastrofy na

’)  Szajnocha: Szkice historyczne II. 10, gdzie ró ­
wnież przytoczona je s t daw niejsza lite ra tu ra  niem ie­
cka o tym przedm iocie.

zamku wiślickim. Zdawało się jednemu krytyko­
wi, że obie części podania stanowia całość organi­
czną i zawierają w sobie głębokie motywa staro- 
germańskich mytów, przechowanych jakimś cu­
dem na polskiej ziemi a).

Z większą nierównie korzyścią dla nauki od­
krył inny krytyk, że w drugiej części podania 
tkwią te same charakterystyczne m otywa, które 
wiernie powtarzają się w klechdach i baśniach 
ludowych, rozpowszechnionych w Europie i Azyi, 
w Anglii, na Rusi, w Azyi środkowej i w Indyach. 
Ztąd zaś wysnuła krytyka następujące spostrze­
żenie jako zdobycz dla mitologii porównawczej. 
Oto: „zdradzony, ujęty, przykuty, miecza pozba­
wiony, wystawiony na naigrawanie się wroga bo­
hater, to słońce zimowe, pozbawione promienia — 
strzały, schowane gdzieś w ciemnej jaskiąi mroku 
i chmur; a słońce zimowe, to zupełnie to famo, 
co bóg gromów i słońca, gromnik wszechpotężny, 
ujęty przez Czarnoboga jakiegoś, związany oko­
wami mgieł i chmur zimowych, pozbawiony po­
cisku piorunowego, upokorzony, jak  Herkules u 
stóp niewiasty, jak  Baldur podstępnie zabity, jak 
Ozyrys na sztuki pokrajany, jak to mnóstwo in­
nych bóstw i bohaterów, umierających i więzio­
nych czasowo, aby z wiosną zmartwycbpowstać,

") Riachka: Vcrhiiltniss der polnischen Sage con 
Walgierz W dały  zu  den deuts^hen Sagen von 
Walther von Aquitanien. B rody 1880.

nazwiskiem Mielników, który zaczął nawracać kan­
dydata na samobójcę, na swoją w iarę, wmawia­
jąc weń, że zamiast zabić s i e b i e ,  lepiej jest za­
bić k o g o ś ,  kto mu będzie wskazanym, jako 
szkodliwy. Zamiast być samobójcą i pozostać nie­
znanym, lepiej stać się zbrodniarzem politycznym 
którego imię wsławi się w całym świecie. Sława 
Herostrata zawsze znajdowała adeptów, tembar- 
dziej zaś w naszych czasach, i u nas. Zgubiony 
człowiek, który nic nie miał do stracenia, a w po­
pełnieniu zbrodni znajdował owszem pewną ko­
rzyść, dał się łatwo namówić, otrzymał rewolwer 
i podjął się zamachu.....

„Oto — powiada w końcu Nowoje Wremia — 
najprawdziwsze szczegóły tej sprawy. Śledztwo 
wykryje szczegóły bliższe. ale charakter zbrodni 
—- zamach na życie dygnitarza rządowego — ja ­
snym jest dostatecznie już i teraz. Widocznie, że 
rachunków z burzycielami porządku nie można je ­
szcze uważać za skończone. Caveant consulesl....
Niech każdy kto może gorliwiej niż kiedykolwiek 
czuwa nad porządkiem i spokojem w kraju, który 
zbrodniarze pragną znów zakłócić!“

A więc Mielników, który namówił Sankowskie­
go na zamach, nie był „złodziejem“ , jak  głosi 
Praw. Wiestnik, lecz czystej k rwi rewolucyonistą.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  30 listopada.

W  g ro b ie  z a s łn io n jc h  n a  S k a łc e  odpraw io- 
nem  będzie 2go grudn ia o godz. 10<tj nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy W incentego P o la  w sió­
dmą rocznicę jeg o  zgonu.

—  Posiedzenie R ady  m iasta  odbędzie aię we 
czw artek d. 1 g rudn ia  o godz. 6 po południu. Na 
porządku dziennym spraw  ważnych n iem a; oprócz 
spraw y w ydzierżaw ienia praw a poboru w płaty od 
sycenia m iodu, je s t iylko k ilka spraw  osobistych.

—  Na pom nik M ickiew icza nadesłał W ydział R a­
dy powiatowej w Przem yślu na ręce prezydenta m ia­
sta  D ra W eigD  kw otę 48 złr., zebraną w tam te j­
szym pow iecie, k tó rą  na ks.ążeczkę kasy Oszczę­
dności N. 4 ,124 umieszczono.

— Iilia try k n la c y a  uczniów uniw ersytetu  J a g ie l­
loński, g o , którzy  tego roku w stąp.li dopiero do 
un iw ersy te tu , odbędzie się w sobotę d. 3 grudnia o 
godz. 12ej w południe.

—  D r F r . S m olka, prezes R ady pańslw a, ma się 
już lepiej. Choroba jeg o  zaniepoko.ła mocno wszy 
stkich, a szczególnie licznych jeg o  przyjaciół w ca­
łej Polsce, zwłaszcza, że w niedzielę miano tu  w ia­
domość o pogorszeniu się stanu  czcigodnego męża. 
Onegdaj jed n ak  wieczór nadszedł zaspakaja jący  t e ­
legram  od chorego do syna jego, profesora uniwer- 
•y tetu  Jag ie llo ń sk ieg o , a w nim te  słow a: „Zna­
cznie lep ie j, nie obawiaj s ię .“

—  P ró b k a  w iarogodnośc i d z ien n ik a rsk ie j. Czy­
tam y w Dzienniku Polskim  z powodu uczty dla 
hr. H enryka W odzickiogo, danej w R .su rs ie : „No- 
tujeipy tu  także, że p. Koźmian sprzeciwił się P re ­
zydentowi m iasta w załatw ieniu sprawy zaprow a­
dzenia ośw ietlenia gazo w eg o , wodociągów i budo ­
wy te a tru .“ Bezwstydne to kłam stwo, wypowiedzia­
ne w biały dzień, nie po trzebuje kom entarza, złość 
bowiem w tym w ypadku przerachow ała się i zostało 
się tylko kolosalne g łupstw o, po legające n a  tem, 
aby przypisać komuś w prost przeciw ne s ło w a , niż 
te, k tó  e powiedział.

— Do pom in iętych  w K siędze pam iątkow ej za­
w ierającej spis wojskowych ozdobionych w r. 1831 
krzyżem „V irtu ti m ih t* ri“ doliczyć w ypada nazw i­
sko ś. p. E ustachego  Januszkiew icza, przyjaciela 
Mickiewicza i Słowackiego, a k tó ry  długie la ta  s to ­
ją c  na czele księgarni polskiej w P ary żu , i po u- 
padku pow stania w ytrw ale służył sprawie naro 
dowej. Mamy przed sobą pap iery  jego  udzielone 
nam uprzejm ie przez w dow ę, i z nich wypisujemy 
co następuje : O tLyalnie przystąpił do pow stania d. 
21 l ip .a 1831 ja k  świadczy list prezesa Rządu N a­
rodow ego z te j daty  polecający go władzom cywil­
nym  i wojskowym i podnoszący jego  czynność 
w województwach zaniem eńskich. Jako  podporucz­
nik 2 pułku K rakusów  i ad ju tan t sztabu jen . Ró­
życkiego został za odznaczenie się męztwem w wy­
prawie na L itw ę tudzież gorliwość w dwum iesięcz­
nej pracy przy sztabie głównym, ozdobiony krzyżem 
wojskowym d. 7 września. Z udzielonej pod dniem  
25 w rześnia, w skutek  przejścia w granice A ustryi, 
dymissyi, widzimy iż był to  krzyż złoty, k tórym  go 
wówczas ozdobiono. Równocześnie aw ansow ał J a ­
nuszkiewicz na stopień porucznika. Zaginienie pa­
pierów sztabu jen . Różyckiego tłom aczy pominięcie 
Januszkiew icza w spisach sztabu wodza głównego.

— Dyrekcj a nowo założonej szkoły przemj słowo- 
handlowej w Tarnowie przesyła nam do ogłosze­
nia następującą odezwę :

Zx staraniem  Tow arzystw a pedagogicznego po­
w stała w Tarnow ie szkoła przemysłowo h a n d lo w a , 
k tó ra  się dzieli n a  oddział przygotowawczy, zaw o­
dowy i 3 oddziały specyalne, t. j. oddział m echa­
niki, budow nictw a i handlu . Do szkeły te j zapisało 
się w b. r. 190 uczniów, co je s t najlepszym  dow o­
dem , że szkoła ta k a  po trzebną była. Szkole tej 
niezbędnie potrzebnem  je s t muzeum techniczno - 
przemysłowe. Środki m ateryalne je d n a k , jakiem i ta

porwać znów miecz-piorun i wrogów poskromić, 
jak  Walter, z więzów uwolniony, chwytający za 
swą broń potężną i mszczący upokorzenie11.:t)

Mimo najgłębszego więc przekonania o Jawno­
ści i znakomitości rodu Tęczyńskich, nie ośmielił­
bym się go wywodzić od personifikacyi słońca i 
p orunu. Fortuna jednak kołem się toczy i w dzie­
jach krytyki historycznej nieraz już ten fakt się 
sprawdził, że co wczoraj w ogniu krytyki marnie 
spłonęło, jutro niespodziewanie odradza się z po­
piołów. Rozważmy zatem, czy w podaniu o Wal­
terze nie da się także odkryć jakieś ziarnko pra­
wdy historycznej.

Są w niem bez wątpienia dwie odrębne części 
składowe, jedna zapożyczona z staro-germańskiego 
podania o Walterze Akwitańskim , druga orygi­
nalna. I drugiej jednak części niepocjobna brać 
w całości za rodzime podanie o jakimś tynieckim 
dynaście, skoro tak jasno wykazano bliskie jej 
pokrewieństwo z całym cyklem podań ludowych, 
które krążyły w tak różnych okolicach świata. 
Mniejsza o to, czy w tym cyklu tkwi rzeczywiście 
jakiś motyw mitologiczny, jakkolwiek przyznać 
musimy że trudno nam się zgodzić na wyjaśnie­
nia przytoczone powyżej. Oswobodzenie bowiem 
bohatera, zdradzieckim sposobem pojmanego i 
skrępowanego, nie jest właściwie głównym, cha-

3) Karłowicz: „P odan ie  o Walterze z Tyńcau, 
w Atheneum z listopada b. r.

szkoła rozporządza, nie pozw alają na założenie ta ­
kow ego , gdyż by t swój zawdzięcza jedynie eub- 
wencyi łaskaw ie przez W ys. Sejm , Św ietną Radę 
pow iatow ą, Szan. Radę gm inną i Kasę Oszczędno­
ści w Tarnow ie udzielonej, a fundusz tym sposobem 
zebrany, w ystarcza jedynie na najskrom niejsze je j 
utrzym anie. Z tego powodu widzi się Zarząd szkoły 
zmuszonym odwołać się do znanej dokładnie ofiar­
ności publicznej, a przedew szystkiem  do wszystkioh 
P. T. panów  przem yłowców, kupców i rękodziel­
ników, by szkolę choć najmniejszemi ofiaram i, po- 
chodzącemi z ich fabryk, handlów i w arsztatów  za­
silić rac zy li, i tym  sposobem założenie muzeum 
wspomnionego umożebnili.

W szelkie dary  tego rodzaju uprasza Zarząd szko 
ły przesyłać pod adresem  niżej podpisanego dyrek­
to ra  tej szkoły.

Tarnów , dnia 8 listopada 1881 roku.
Koman V i m p e l l e r ,

Prezes Tow. ped., Dyrektor szkoły przem. handlowej.
—  Lwów 27 listopada. Z dniem 1 października 

b. r. nastąpiło  doroczne zamknięcie rachunków  i 
spraw ozdanie z czynności W ydziału „Tow arzystw a 
B ratn iej Pomocy “ słuchaczów wszechnicy lwowskiej.

Ilość członków zwyczajnych wynosiła w r. 1880/81 
215, nadzwyczajnych 14 ; fundusz żelazny obejm o­
wał 4377 złr. 55 ct., fundusz szpitalny 207 zlr. 28 
ct., ogólny stan  m ajątku przedstaw ia się w sumie 
24,110 złr. 58 centów  P iękna  to  cy fra , gdyby 
w niej nie było zaw artych zaległych długów 19,5.25 
złr. 75 ot., k tórych znaczna część datu je  się jeszcze 
z pierwszych początków  istn ienia naszej instytucyi. 
W ielu dawnych członków nie poczuwa się do obo­
wiązku zw racania kw ot wypożyczonych w swoim 
czasie, w skutek  czego tak  w ielka stosunkowo licz­
ba zalega w kw itach z la t dawnych i nie dozwala 
obecnym członkom Tow arzystw a dopom agać ta k ,  
jak b y  się podług ogólnego stanu  m ajątkow ego spo 
dziewać należało. Mimo to nie mc żerny narzekać , 
aby Towarzystwo nasze nie kw itło , aby fundusze 
jego  się nie pom nażały przy sta ran iach  wydziałów 
i pomocy jak ie j doznajem y ze strony  publiczności. 
Spodziewamy s ię , że daw ni członkowie przypomną 
sobie swoje obowiązki i że przyszły W ydział nie 
będzie potrzebow ał robić im tego zarzutu, k tóry  tu 
podnosim y.

N a w alaem  zgrom adzeniu z dnia 13 listopada 
1881 obrano następujący W y d iia ł: prezesem : Li- 
brew ski CzeBław, w ice-prezesem : Dobossyński M ar­
celi, skarbnikiem  I : T urek  F ranciszek, skarbnikiem  
I I :  Szalay Eugeniusz W y d z i a ł o w y m i :  H r. Ba- 
worowski Michał, H eszard  W ładysław , Doboszyńskt 
Edw ard, Jab łońsk i W incenty, Nowosielski Michał, 
Radziszewski Tadeusz, Rozwadowski Juw enal, R a 
p rech t Adam, Sawczyński H enryk, W ielow iejski Jan  
zastępca sekretarza , W yczółkowski Zdzisław, Za- 
charjasiew icz Stanisław  sekretarz. Z a s t ę p c a m i  
w y d z i a ł o w y c h :  Buszyński W ładysław , Jasiński 
M aryan, Orłowski Józef, Piszek W ładysław , S ta r­
czewski Stanisław , W ysoczeriski A leksander.

—  D rog ie ow inięcie bnk ie tn . P aryska jeunesse  
doróe poniesie w krótce dotkliw ą s tra tę . Dzienniki 
taih tejsze donoszą, że hr. A rtu r de Y ogoe , nam ię­
tny „sportsm an1* i w ielki p ro tek to r św iata tea tra l 
nego, zam ierza się ożenić i osiąść na wsi. E kstra- 
w aganeye hr. A rtu ra  de Vogue przypo ina ją  żywo 
czasy regencyi w zeszłem stuleciu, gdzie znakomici 
Francuzi trac ili dla kaprysu książęce fortuny. P o ­
w iadają, że p. de V ogue przesłał pewnego dnia przy­
jació łce swej bukiecik fiołków za dwa „sous11 owi­
nięty w przekaz do R othschilda na 100,000 fr.

Wiadomości policyjne: Straż policyjna 
p rzy trzym ała : J a n a  Lachow skiego, za kradzież wę­
gla w dw orcu kolejow ym ; K atarzynę Z ajd low ą, za 
kradzież i sprzeniew ierzenie oraz za zbiegnięoie 
z służby; Auielę D aczyńską, za kradzież w służbie; 
Iz rae la  T ry n cze ra , poszukiw anego za uczestnictwo 
w kradzieży; Tom asza Sosika i J a n a  Pyzioła za nio- 
litościwe bicie k o n i; za pijaństw o 4 osoby.

Repertoar teatru.
W s o b o t ę  3go: Henryk W alezyusz , dram at 

w 5 ak tach  A. Dumasa, tłum. W . Sabowski.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Satuk 
Pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz. 
llę j Uo 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  J a  
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium majus) zwidzać można co 
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni 
wersyteckioh.

— Muzeum T( ohuiczno-przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od lOej do 6cj. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie

Dnia 29 listopada pogoda; term om etr od 0*0 
doszedł do 7 '4 C. B arom etr stoi w ysoko ; o g. 7ej 
rano dnia 30go stan jego  był 750‘3 millim., term o­
metru — 0'6 O —  W ia tr zachodni.

— W e czw artek Ig o  g ru d n ia : ŚŚ E ligiusza i N a ­
talii.

Wiadomości a rtystyczn e, literackie 
i naukowe.

«

Odczyt znanego podróżnika p. Kościesza - Zaby 
na dochód B ratn iej Pom ocy uczniów U niw ersytetu 
Jag ie llońsk iego , odbędzie się w n iedzie lę , w sali

rakterystycznym motywem w tych wszystkich po­
daniach. Są to raczej rozmaite waryanty powieści
0 niewierności kobiety, która zdradziwszy męża
1 oddawszy go w niewolę kochanka, doznała wraz 
z kochankiem zasłużonej zemsty zdradzonego. 
Musimy jednak przyznać, że są to właśnie wa­
ryanty, choć nieraz bardzo odmienne i ułamkowe, 
tej samej starej powieści, która pochodzeniem 
sięga niezawodnie w pierwiastkowe czasy przed 
rozdziałem aryjskich plemion.

Ale jak  to się stało, że w ziemiach małopol­
skich stara ta klechda oparła się o Tyniec i o 
Wiślicę, dla czego dynaście tynieckiemu dostała 
się rola zdradzonego męża, a książę wiślicki zo­
stał kochankiem. Oto niezawodnie dla teg o , że 
lud małopolski w podaniach swoich przechowywał 
wspomnienia o tynieckich i wiślickich książętach, 
którzy pomiędzy dynastanli plemiennymi całego 
szczepu najwybitniejsze może zajmowali stanowisko. 
I więcej jeszcze poważyłbym się wnosić, bo zda j1 
mi się, że jakiś fakt rzeczywisty musiał dać bez­
pośredni powód do zlokalizowania tej starej baśni. 
Może wistocie jakiś książę wiślicki porwał kiedyś 
tynieckiemu sąsiadowi żonę i zginął z jego ręki, 
może z tego powodu pamięć tych dwóch dynastów 
splotła się w wyobraźni ludowej z szczegółami 
starej klechdy aryjskiej. Jeśli zaś podanie głosiło, 
co również bardzo być może, iż książę tyniecki 
przywiózł sobie żonę ze stron dalekich, wśród roz­
maitych przygód awanturniczych, mogło to być

radnej m agistratu  (początek o 3 '/ j  P® polndniu). 
Odczytu tego, noszącego nazw ę: „Z  podróży około 
świata*, nader ciekawą illustracyę stanow ić będą 
liczne i zajm ujące okazy z krajów  zam orskich, g or 
liwie f,rzez p relegen ta  zebrane. N ależy się spo­
dziewać, że publiczność nasza tym  razem  zgromadził 
się licznie na odczyt, gdy i przedm iot jego  i im ię 
prelegenta stanow ią niepospolitą siłę przyciągającą-.

N a W ystaw ę Tow. Przyj. Sztuk Piękn. nadeszły: 
Dam iana K rajew skiego „M odląca się zakonica;* Ł o ­
sia „U przew ozu ;11 E. K riiu tlera P o rtre t własny; 
K am ienobrodzkiego „ Jes ie ń 11 i „W ieża ormiańska 
we Lw ow ie,11 akw arelle.

W izerunek D ra  H enryka B l u m e n a t o k a ,  k tó ry  
przetłum aczył na język niem iecki Sen nocy letniej 
Zygm unta K rasińskiego i w D ioskuracb, Heimat 
i Wien. Ztg pisał o najznakom itszych poetach  pol­
skich i ich dziełach, znaj lu je  się w ostatn im  jiumą- 
rze Kłosów.

Echo w arszawskie z poniedziałku d o n o si:
„W  tym tygodniu będzie pow tórzoną kom odya 

Sardou Ćwiartka Papieru u w niej p ią ty  występ 
p. Hoffmannowej. Codziennie odbyw ają się próby 
za słynnej komedyi S ardou: Rozwiedźmy się! Rolo 
ja k  wiadomo objęli pp. Hotfmannowa, L ebrun, N o­
wakowska, Szymanowska, oraz pp. Ładnow ski, W o l­
ski, Prażm owski i t. d.

W ystępy p. A ntoniny Hoffmannowej cieszą się 
niezwykłem powodzeniem. N a czw arty je j występ 
w świecie Nudów  już po południa wszystkie b ilety  
były rozebrane. P ow itana na wejściu przeoiąglemi,, 
długo trw sjącem i oklaskam i, była p. Hotfm annowa 
przedmiotem prawdziwej owacyi ze strony  naszej 
publiczności. Dość powiedzieć, że w ciągu wieczoru 
wywołano znakom itą a rty stkę  szesnaśoie razy. W  o- 
góle osta tn ie  przedstaw ienie Świata Nudów  było 
nader ożywione i w arto, aby kom edyę tę  jeszcze 
raz powtórzyć, ale w W ielkim T eatrze. W iele  bo ­
wiem osób pragnie jeszcze raz ujrzeć krakow ską 
artystkę w tak  św ietnie przez nią stw orzonej roli 
księżnej de R eville11.

Octave F eu l i f t  napisał nową 5-cio aktow ą ko­
medyę, k tó ra  będzie przedstaw ioną w tea trze  Gy-
mnase p. n .: Cn Roman parisien.

Pierwszo przedstaw ienie nowoj operetk i L e c o -  
q u a  p. t. Noc i dzień znAezło w Paryżu św ietne 
przyjęcie. Ośm num erów m usiano powtórzyć, a k ry ­
tyka całą partycyę staw ia na równi z słynną i eią-
gle m łodą Pani Angot.

Muzyk tutejszy  p. Ja n  G a l l  wydH świeżo u L eu- 
ca rd ta  w L ipsku Zwei Lieder f i ir  3 Frauenstirn- 
men mit Pinno-Begleitung. Rzeczy to  świeże, wdzię­
czne i s tarannie nap isane; szkoda w ięc , że p. Gail 
zapom ina, iż każdy ta len t je s t bogactwem  k ra ją  i 
że pisze tylko d la Niemców, k tórzy  dobrej muzyki 
od nas n iepotrzebują sobie pożyczać.

Nr. 48 Przeglądu Lekarskiego zaw iera: F i ®-  
n i ą ż e k :  O duszności; Oceny i spraw ozdania: O 
pie.-woszczy; W yciąg i; W iad. pom niejsze; G l i i c k :  
Rozpraw a S ebastyana P etrycego  o k ile  (dok.); L i­
sty z W arszawy; W iadom ości sta tystyczna i ogólno- 
lekarsk ie ; W iadom ości bieżące.

Dobrze znana krakow skiej publiczności komedyft
Świat nudów i w W iedniu doczekała się wielkiego 
powodzenia. G rają ją  w „S tad th ea t r .11

Dr Bronisław  Ł o z i ń s k i  w ydał świeżo rozpraw ę 
p. t. „W ieczna W ojna,11 stadyum  polityczno (Lwów 
8° 55 str.) Je s t to osobna odbitka z Przewodnika 
naukowego i literackiego, wychodzącego jako  doda­
tek  do Gazety Lwowskiej.

W yszedł Nr. 1 pisem ka miesięcznego p. n. Orę­
downik Arcybractwa Najśw. i Niepokalanego Serca 
Maryi pod redakcyą X . Ja n a  Siedleckiego. Celem 
pisemka je st wykazanie rozwoju tego A rcybractw a 
istniejącego w K rakow ie u P. M aryi i na całym 
świecie i zachęcanie do czci i uw ielbienia M aryi 
a za je j wstawieniem  pozyskiwanie Bogn drogich 
nam osób, k tóre zeszły z drogi cnoty, a w końcn 
wyszczególnienie łask  naw rócenia za przyczyną 
Maryi.

K sięgarnia Z. B ensingera w W iednia rozpoczęła 
wydawnictwo tan iego  dw utygodnika polskiego p. t.: 
„Św iat illustrow any**. Głównym redaktorem  je s t p. 
Andrzej Odrowąż. „Św iat illu strow any“ obejm uje 
rom anse, powieści, nowelle, fraszki, p o ez je  i t. p.; 
dział illustracyjny zaw iera różno drzew oryty od p o ­
wiednie do tekstu . W  pierwszych zeszytach mieści 
się tłum aczenie powieści czeskich pisarzy G o b la - 
Kopidlanskiego, J. Czerwonki i J . H . SUhowskŁega.

Kalendarz myśliwski wyszedł z druku w Ja ro ­
sławiu nakładem  tam tejszej księgarn i H . Bohusza. 
Je s t to drugi rocznik tego w ydaw nictw a, a  wydaw ca 
korzystając ze wskazówek mu udzielonych, poczynił 
n iek tó re  ulepszenia w form ie tak  w ew nętrznej jako  
też zew nętrznej, k ieru jąc się myślą przy pierw o- 
tnem założoniu tego w ydaw nictw a pow ziętą , aby

dla erudyta kronikarza dostatecznym powodem, 
żeby uzupełnić podanie zapożyczeniem nowych 
motywów w rozpowszechnionej powieści o Wal 
terze, której treścią główną są właśnie takie przy­
gody. W ludowcm bowiem podaniu bohaterowie 
byli bez wątpienia bezimienni, wystarczało im to 
zupełnie że jeden zwał się księciem tynieckim, 
drugi wiślickim. Dopiero erudyt. kronikarz, wpro 
wadzi wszy na scenę obce imiona Waltera i Hil 
degundy, musiał je zachować również w dalszym 
ciągu powieści. Wówczas i dla kochanka trzeba 
było jakieś imie obmyśleć, nie szukając zatem 
daleko, z brzmienia Wiślicy utworzył imie W i­
sława.

Co więc w tem całem podaniu było ziarnkiem 
prawdy, które możnaby uratować dla dziejów ty ­
nieckich dynastów, tego podobno nigdy skalpel 
krytyczny wykryć nie zdoła. I tak jednak ta 
klechda wiele nam mówi, skoro w XIII jeszcze 
czy nawet XIV wieku u ludu małopolskiego prze­
chowywały się stare podania, że w dawnych cza­
sach , w dobie pogaństwa, na zamku tynieckim 
panowali udzielni książęta.

Stanisław  Smolka.
(D alszy ciąg nastąpi).



f1ZAK z Czwartku 1 Grudnia 1881.

ten kalendarz byl niezbędnym podręcznikiem dla 
miłośników łowiectwa. Znać toż ulepszenia w ka­
żdym kierunku i zależy tylko od poparcia myśli­
wych, aby kalendarz ten stawał się coraz odpowie­
dniejszym i zaspakajał wszelkie życzenia miłośników 
łowiectwa. ___________

Der let te Krieg , najnowsza operetka Straussa, 
została przedstawioną z fenomenąlnem powodzeniem  
w teatrze -An der W ien .“

Uroczystość Mickiewiczowska
w  T e a i r x e .

Pamiątkowy obchód rocznicy zgonu naszego 
arcywieszcza świeci! wczoraj teatr tutejszy plasty­
czną illustraćyą Pana Tadeusza. Nieśmiertelna 
ta  epopeja, która już niejednemu malarzowi do­
starczyła przedmiotu do obrazu , stanęła przed o- 
czami widzów w całej pełni życia i przeniosła ich 
w przeszłość z takiem mistrzostwem przez poetę 
fusymbolizowaną, przeszłość lepszą, bo pełną na­
dziei. Nie łatwą było rzeczą oddać z całą prawdą 
te zaledwo pochwytne wrażenia chwili i natchnąć 
każdą myśl widocznym kształtem, a że się to wy­
bornie powiodło, należą się za to w pierwszym 
rzędzie dzięki p. Wojciechowi Kossakowi, który obra­
ł y  układał, a następnie wykonawcom, którzy speł­
nili zadanie swe z całą sumiennością artystyczne 
go pojęcia. Obrazów tych, które mijały jak  me­
teory, niemożna było pomimo kilkakrotnego nieraz 
odsłaniania zbadać we wszystkich szczegółach, 
lecz przeniesione, tak jak  były, na płótno, zbudzi­
łyby niezawodnie ogólny podziw równie harmonią 
gry kolorów, jak  pięknem ugrupowaniem pełnych 
wyrazu postaci Wielką było zasługą występują­
cych w obrazach artystów, że niemą, a jednak 
tak  wyrazistą grą fizyonomii i nieruchomą akcyą 
pozy, które nieraz wymowniejszemi stają się od 
słów, umieli nadać obrazom tę skończoność, która 
jes t najwyższym objawem talentu malarza. Oddać 
słowami uczucie, które namiętność lub wrażenia 
poddają, jest każdemu prawdziwemu artyście rze 
czą właściwą, ale przybić, że tak powiemy, to u- 
czucie do rysów twarzy i zatrzymać je  bez zmia­
ny dłuższą chw ilę, to już należy do dziedziny pla­
styki , której znajomość tak wybitnie udowodnili 
wczoraj nasi artyści.

Przedstawienie składało się z 12 obrazów, któ­
rych tytuły były następujące: „Przyjazd Tadeusza11, 
„Grzybobranie11, „Polowanie11, „W pasiece11, „Uczta11, 
„U Jank la11, „Moskale11, „Bitwa11, „Spowiedź Ro­
baka11, „Rehabilitacya11, „Zosia na stole11, „Jankiel 
przed Zosią11 a w końcu całe zebrane grono za­
wiodło poloneza, prowadzonego przez podkomo­
rzego z Z osią, o którym mówi poeta „może osta­
tni, co tak poloneza wodzi.11 Połoneza prowadził 
p. Szymański z panną Stachowiczówną.

Niepodobna nam szczegółow o określać w szyst­
k ich  obrazów, z których każdy następow ał po od­
czytaniu przez p. Ż elazow skiego wstępu wprowa­
dzającego w  m yśl obrazu. P ierwszym  z owych  
wstępów do obrazu „Przyjazd Tadeusza11, był 
w iersz p o ety :

Krótkie były Sędziego s synowcem witania,
Dat mu poważnie rękę do pocałowania,

. T w skroń dcałowawszy uprzejmie pozdrowił;
A choć przez wzgląd na gości nie wiele z nim mówił,
W idać było z łez, które wylotem kontusza
Otarł prędko, jak kochał pana Tadeusza.

S łow a te były najznpełniejszem  wytłomaczeniem  
treści obrazu, w  którym m yśl autora tak wiernie 
została oddaną, a 'piękność kostium ów zastoso­
wanych do ówczesnej epoki i w ierność tła tak  
olśn iły  oczy w idzów, że zapanowała c isza , która 
dopiero przy następujących obrazach coraz gło- 
śniejszem i i goretszem i przerywaną była oklaskam i 
za każdem  odsłonięciem  nowego widoku. Prześli­
czne były obrazy: „W pasiece,11 „U czta ,“ „U Jan­
kla 11 .[Bitwa,11 „Spowiedź R obaka11 i „Zosia na 
stole u” P  Stachowiczówna (Z osia ), m iała najw ię­
k sze 'p ow od zen ie , ile razy bowiem była głów ną po­
stacią obrazu, oklaski trwały bez końca ale bo

łowi poety. Z innych występujący c . ■’
jakkolwiek wszyscy spełnili z a s z c z y  nie j a-
danie, najbardziej uderzał Robak (p.W ern , '
nie spowiedzi i klucznik Gerwazy (P- 
Śliczne były również postacie Dąbrowski „o p.
Ignatowski) i Kniaziewicza (p. Feliksiewicz 
rakteryzowane według portretów. Zapał pnD i - 
ści, jak już nadmieniliśmy, wzrastał w pizeP 
nionym teatrze, za odsłonięciem każdego nowego 
obrazu, a wśród grzmiących 'oklasków, górowa o 
kilkakrotnie nazwisko p. Wojciecha Kossaka. Po­
łowa dochodu z wczorajszego przedstawienia prze­

znaczoną jest jak wiadomo na fnndusz pomnika 
dla M ickiewicza.

Rozmaitości.
Z D Z I E D Z I N Y  P O E Z Y 1 .

R ytm y Narodowe Teofila L e n a r to w ic z a  - Gu­
staw Zieliński — Wiktor hr. Kaworowsti, tłómac7
Byrona.

v  ^  So^esk im  i Jtośćitisżce pirżjriiosł nam znany 
arnik mazowiecki, ćó gdzieś zabłąkał się nad Ar­
nem, pieśni iua ludową nutę. O Sobieskim, to jak- 
by przygrywka do dwuwiekowej rocznicy. Nie 
uczcimy jej ani pomnikiem, ani taką mogiłą, jaką 
usypano dla naczelnika,narodu; Itećź ńaa spiżowe 
pomniki i nad Sypanie kopców cenniejszem to, co 
żyje, co starą sławę odradza pracą i trudem uczonych, 
natchnieniem malarzy-poetów, i to, co spóźnionym 
schodzi plonem z posiewu krwi. A tego właśnie 
nie braknie i wszystko się składa Wobec dwiiwie- 
kowej rocznicy na cześć i sławę króla - bohatera. 
A najpierw inaczej dziś spoglądamy w stronę Ka- 
lenbergu, niż przed laty kilkunastu jeszcze: bez 
żalu wspominać możemy króla, który wiódł za- 
stępy na odsiecz chrześeiaństwa, gdy osłania nas, 
jakby w odwet, berło zwrócone znów ku Wscho­
dowi, a jakby na znak wzajemności i na dowód, 
że nic w historyi nie przepadaj .Co było podjęte 
w imię Boga — Żamek królewski na Wawelu 
dźwignie s!ę znów z poniewierki za sprawą cesar­
ską. Więc na tem tle politycznem i rachunek hi­
storyczny się sprostuje, a sławie króla Jana dziś 
zarzucić się tlić godzi, że nic z niej na naszą nie 
spłynęło korzyść. Lecz medość tego na uwiecznie­
nie faktu, który bądź co bądź z całej ńaSżlej m- 
storyi najwydatniejszy, Zapisany tak błyszczącemu 
i niestartemi przenigdy głoski w dziejach Eu­
ropy i całego chrześeiaństwa, że go przemazać, 
pominąć najgorsza nie zdoła woła. Potrzeba je ­
szcze, abyśmy znieśli na ołtarz pamiątkowy to, na 
co nas stać, nie dla CżczCj chluby, głośńfegó ob­
chodu i nie na pokaż tylkó, ale na pożytek na­
rodu Ucżeni piszą, przepisują akta, wertują nasze 
i obce archiwa, i na piedestał tego pomnika, sy­
panego nie z ziemi, ani odlanego z brOńztt, Skła­
dają olbrzymie księgi. Len, co tak włada pędzlem, 
jak rycerstwo Sobieskiego władało orężem, rzuca 
już na płótno pierwsze kontury wielkiego obrazu, 
który światu pokaże, na co nas stać było przed 
wiekami w walce orężnej, na co starczy dziś je ­
szcze natchnienie ducha polskiego. A poezya, czy- 
by miała milczeć? W najświetniejszej chwili roz­
woju swego nie zerwała się poezya nasza na 
wielką wojenną epopeję,— Torkwata Tassa brakło 
w Mickiewiczowskim orszaku. Rodzaj poezyi nie- 
zawsze mierzy się wysokością przedmiotu. Polska 
Odyssea urosła z prostej historyi zajazdu na Li­
twie i pospolitych postaci zaścianka szlacheckiego. 
Wyprawa wiedeńska natomiast ukazuje nam się 
w szacie poezyi gminnej, pieśni rycerskiej, na 
wzór owych serbskich o królu Łazarzu i królewi­
czu Marku, to staroszlachecka gawęda, mająca mi­
mo zastrzeżenia autora, pewne pokrewieństwo z ry- 
cerskiemi rapsodami Pola, tylko w sposobie nar- 
racyi, w duchu języka, z odcieniem, jak  zwykle 
u Lenartowicza, więcej ludowym, z jakimś na­
strojem słowiańskim, jakby te rzeczy działy się 
w samem zaraniu naszego historycznego bytu.

A więc maniera — zarzuci kto. Tak , ale ma­
niera u poetów bywa często indywidualnością. 
Bywają wirtuozi wiersza, którzy z równą biegło­
ścią umieją wygrywać naprzemian utwory klasycz­
ne, muzykę włoską i huczne wagnerowskie dźwięki 
przyszłości, ale w każdym rodzaju bez zarzutu, 
okrom jednego, że wszystko pożyczone i podsłu­
chane, a nic nie odzywa się z głębi poetycznego 
ja .  Lenartowicz nie ma tak bogatej i wszech­
stronnej instrumentacyi, ale na swojej lirze umie 
wszystko wygrać, i umie ją  dostroić do wyższych 
tonów.

Dostroił ją  też do kamertonu heroicznego, tylko 
że poeta ukryty pod przebraniem JMCI pana Sa­
muela ze Skrzypny, którego notaty współczesne 
wrzekomo przepisuje, heroiczną epopeję zamienia 
w rodzajowe szkice. Czyliż mielibyśmy mu z tego 
czynić zarzut? Wszak epopeja wraz z tragedyą od- 
dawna pogrzebana w literaturze. Opiewał równo­
cześnie Wojnę Chocimską Wacław Potocki, a pó­
źniej książę biskup Warmiński od satyry i bajki 
wzniósł się znów do epopei na ten sam temat, 
lecz ostatnią epopeję pisał Kajetan Koźmian o 
Czarnieckim, kiedy Feliński i Wężyk pisali osta 
tnie tragedye. W poezyi naszej rodzaj epiczny, 
opisowość kończy się niemal na Wincentym 
Polu, a z pewnemi odmianami przedłużał ją  Wła 
dysław Syrokomla, podejmuje ją  na nowo liryk 
Lenartowicz. Lira tam , gdzie brzmią surmy wo­
jenne, a obrazy bitew na tle sielanki — czy to 
nie sprzeczność? Zapewne, ale ten kontrast formy 
i rodzaju z naturą przedmiotu, autor zarównywa

głębokiem wniknięciem w postać króla i ducha 
narodu. W tych prostych strofkach jest życie, 
prawda, a niekiedy i siła, przedewszystkiem zaś 
jest widoczny zamiar poety, aby wielkiego króla 
zbliżyć do poczuć i pojęć ludu, aby jego głowę 
otoczyć nietylko wawrzynem sławy dziejowej, ale 
także aureolą legendy;

Jest jesw-zg inna dążność, która staje na po­
przek dzisięŁgęgo kierunku przeważnie krytyczne-

, '  * — 2  j  i  -

się wyzwolą od apoteozy i od doktryny, — poeta 
ma prawo, co więcej, ma obowiązek przemawiać 
tak, jak  przemawia Lenartowicz do p. Mieczysła­
wa Darowskiego, któremu przypisuje te Rytm y :

Szczęśliwy, kogo przeszłość piękną swoją stroną 
Jak matka miłująca pociągnie na łono:
Temu jej poiarm  słodki wróci czerstwość, zdrowie, 
Męztwo w każdej przygodzie, w agę w każdem sło-

Temu swe tajemnice i przyszło ć wypowie.
L. D.

(Ciąg da lszy  nastąpi).

i wie,

Sprostowanie.

W przedostatnim numerze dziennika, w rubryce: 
„Kofespondeilcya Cżasu B o c h n i a /  na stronie 2ej, 
łam iszy , w ustępie przedostatnim, zarn Ust: „w roku  
1370 / powinno być: „w roku 1880 kosztowało 
tylko 19 złr, 90 centów, a zatem mniej o 9 złr. 
38 centów leczenie jednego chorego w szpitalach.11

BBŁ.S -LI__ggMBBB— ■
Gospodarstwo handel i przemysł.

O opodatkowaniu n a fty  
broszura p. Teofila. Merunowicza.

P. Teofil Merunowicz Wydał broszurę! O rządo- 
wyili projekcie ustawy o opodatkowaniu nafty, 
w której rozważając tak interes producenta, jak  
interes konsumenta" i skarbu stara się udowodnić, 
że obecny projekt rządowy, będący pozostałością 
po p. Oherteku, jest równie szkodliwym dla pro­
ducenta, jak  dla konsumenta i skarbu. Z porówna 
nia różnicy wysokośei podatku, jaki projekt do 
nowej ustawy nałożyć zamierza na ropę zagrani­
czną a na ropę krajową dochodzi p. Merunowicz 
do rezultatu, że oszczędność na podatku przy dy- 
stylowanitt obcego produktu w destylarniach Jau- 
stryackich wynosiłaby w stosunku do destylowania 
ropy krajowej na centnarze metrycznypi 3 złr.'35 
centów, że więc żadna dystylarnia nie kupowała­
by ropy krajowej tylko obcą, coby za sobą pocią 
gnąć musiało upadek eksploatacyi ropy krajowej. 
Konsument, zdaniem autora, nie zyska też nic na 
tem, narażony owszem będzie na podniesienie cen 
nafty, bo po upadku ekspiatacyj krajowych, ame­
rykański spekulant, pozbywszy się konkurenta 
miejscowego, podniesie ceny nafty, jak to już u 
czynił w roku 1876 bez żadnego warunkami pro 
dukcyi uzasadnionego powodu realnego. Skarb zaś 
nie odniesie spodziewanych korzyści, bo ponieważ 
będzie można, taniej sprowadzać ropę amerykań­
ską do destylowania jej w Austryi, niż naftę de­
stylowaną, ustanie dotychczasowy import destylo­
wanej nafty, a tem samem dochód z cła od im­
portowanej nafty wynoszący około czterech milio­
nów. Zwraca też autor uwagę na zabijającą ucią­
żliwość kontroli naftowej, skoncentrowanej w de 
stylarniach. Z tych powodów życzy sobie, aby Ko 
ło polskie wobec projektowanej ustawy zajęło sta 
nowisko następujące:

1) Akcyza od miejscowego produktu jeżeli ma 
być zaprowadzoną, ażeby nie wynosiła więcej nad 
4 złr. od centnara metrycznego netto przy pozosta­
wieniu projektowanej wysokości cła od destylatu 
zagranicznego (8 złr. w zlocie od 100 kilo’sporco).

2) Projektowany przez rząd wymiar cła od ro­
py surowej z zagranicy importowanej, powinien 
być podniesionym przynajmniej do 2 złr. w złocie 
od 100 kilo sporco.

3) Projektowane przez rząd środki kontroli akcy­
zowej w destylarniach powinne być bezwarunkoj 
wo odrzucone, a natomiast ażeby był zaprowadzo 
ny system skombinowanej | kontroli nad kopalnia 
mi dostarczającemi surowca, i nad przerabiające 
mi ropę fabrykami.

4) W interesie skarbu państwa powinny ze stro 
ny władz centralnych doznać jak  najsilniejszego 
poparcia uchwały galicyjskiego Sejmu krajowego, 
mające na celu zbadanie umiejętne terenów nafto­
wych przez głębokie wiercenia, sporządzenie do 
kładnej mapy geologicznej podgórza Karpat, che 
miczne badanie produktów naftowych, przyspie­
szenie robót przy założeniu ksiąg gruntowych w 
miejscowościach posiadających kopalnie nafty, 
ogólną poprawę warunków prawno-administracyj 
nych przemysłu naftowego.

W sprawie tej wyczekiwać jeszcze należy, ja ­
kie poglądy na nią rozwinie przy dyskusyi nad 
pomienionym projektem minister skarbu, który nie 
zawodnie także interesa producenta, konsumenta i 
skarbu między sobą odważał. Poglądy te mogą 
wpłynąć znacznie na zmianę stanowiska, jakie za­
jąć p. Merunowi z Kołu polskiemu zaleca, a to 
tem bardziej nastąpić może że p. Merunowicz przy­
znaje sam, że rozumowania swoje opiera jedynie 
ńa w skazówkach udzielonych mu od nafciarzy na­
szych.

Protokół wydziału Towarzystwa opieki nad prze­
mysłem naftowym z d. 12 listopada zamieszczony 
w Nrze 171 Czasu uważa sam niektóre postano 
wienia projektu do ustawy o opodatkowaniu nafty 
za nieuniknione a proponowany w nim wymiar 
cła od ropy sufowej podług skali wydajności ropy 
byłby bardzo pożądanym , zachodzi jednak pyta­
nie, czy się niesprzeciwia ugodzie z Węgrami.

Bardzo słusznym natomiast jest punkt 4ty de­
zyderatów p. Merunowicza, aby ze strony władz 
centralnych poparte były uchwały sejmu galicyj­
skiego zmierzające do uittożebninia konkurencyi 
naszego przemysłu naftowego z zagranicznym, 
przez ułatwienie mu zyskania dokładniejszych wa­
runków exploatacyjnych.

Wyrażamy też nadzieję, że kontrolę nad desty- 
larniami będzie można urządzić w sposób mniej 
uciążliwy.

Zresztą spodziewać się należy, że Koło polskie 
po dokłńdnem rozważeniu interesów skarbu kon­
sumenta i obowiązujących już umów międzynaro­
dowych poczyni wszelkie kroki, jakie w interesie 
przemysłu naftowego krajowego okażą się może- 
bnemi.

T eleg ra m y  zb ożow e Gazety Lwowskiej: 
z dnia 28 listop. — W i e d e ń :  pszenica 12'— do 
12 50 złr.; żyto od 09-30 do 09-70 złr.; jęczmień 
O'— do 0-— złr.; knknrndza od złr. 0'— do 0-— 
złr.; owies od złr. O'— do 0'— złr.; — okowita 
pr. 10,000 liter procent od 33 75 do 34'— złr. — 
B n d a - P e e z t :  pszenica 75 kilogr. (na jesień) od 
11 97 do 12'— złr.; rzepak (sier.-wrze.) od —•— 
od — •— złr. — B e r l i n :  pszenica żółta 24U— 
żyto —•—  złr.; spirytus loco 56 80; olej rzepako­
wy 50 70 złr. — S z c z e c i n :  pszenica — '-------
złr.; rzepik (jesień.) — złr. — P a r y ż :  mąki 
159 kilogram, 64'— złr.; olej rzepakowy 8U75 

spirytas —*— złr. — W r o c ł a w :  pszenica
•— złr.; żyto

rytus —’— złr.; knknrndza 
pszenica —*— złr.

złr.; owies —'— złr.; spi
*— złr. — K o l o n i a

W i e d e ń  29 listopada.
O kow ita. Na naszom targowisku towar go 

to wy notujemy tylko nom. po 33 '75 zlr.; na termin 
grudniowy zawarto nieco transakcyj po 34 25 złr.

P e s z t ,  28go listop.: — ' z łr .— W r o ­
c ła w ,  28go listop.: w miejscu 48-90 mrk. płacono 
na listopad 48-80 mrk. płacono.—  S z c z e c i n ,  28go  
listopada: w miejscu 50'20 mrk., na listopad 51*—  
mrk., na listopad - grudzień 50-40 mrk., na wiosnę 
51-50 mrk.—  B e r l i n ,  28go listopada: w miejscu 
50 70 mrk., na listopad 5 2 1 0  mrk., na listopad  
grudzień 50 70 mrk., na kwiecień-maj 51'60 mrk.—  
P a r y ż ,  2 8go listopada: na ten miesiąc 61-50 frk., 
na grudzień 61-50 frk., na styozeń-kwiecień 62-75 
frk., na maj sierpień 63-75 frk.

Nafta. W ie d e ń  29go listopada: za 100 kilo 
z dworca z cłem 15-25— 15-30 złr.—  T r y e s t ,2 8 g o
listopada: za 100 kilo bez cła — •---------- •— złr.—
B r e m a ,  28go listopada: za 50 kilo 7-25 mrk.—  
H a m b u r g ,  28go listop.: w miejsou 7-30 mrk., na 
listop. 7-30 mrk., na listopad-grudzień 7-35 m rk .-  
A n t w e r p i a ,  28go listopada: za 100 kilo 18-40 
frk.— N o w y  J o r k ,  28go listop.: za galonę 7 ł/4 ot. 
pap., w Filadelfii 7 '/# ot. pap.

Wiedeń 28 listopada.
N a dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

i bukowińskich 323, węgierskich 1527, niemieckich 
514, z kontnmaeyi zameldowanych na środę 102; ra­
zem 2466.

Galicyjskie płacono 55 do 57, 58 złr., węgierskie
52 do 56, 58 złr.; niemieckie 50 do 56 złr.

T .r g  był mdły.
W. Amirowicz & K. Schels Caft Stierbdek.

Telegramy własne vCzasu**.

K uria  • P e s z t  30 listopada. Pester Lloyd  do- 
nosi o powstaniu mieszkańców Bocca. Są powody 
do mniemania, że ruch ograniczony na tak małej 
przestrzeni, złamany będzie bardzo rychło bez. u- 
życia większych sił zbrojnych. Co się tyczy dzia- 
ania zaczepnego przeciw powstańcom, jenerał 
Towanowicz dopiero onegdaj przedłożył władzom 
rierującyra w Wiedniu dokładne propozycye.

Londyn 30 listopada. Anarchia w niektórych 
stronach Irlandyi tak dalece wzmaga się, że sądy 
przysięgłych będą zapewne musiały być zwinięte 
dla sądzenia zbrodni agraryjnych, które przeka­
zywane będą komisyom złożonym z sędziów. Lord 
Dufferin miał naradę z Sułtanem z powodu do­
mniemanych rokowań między Turcyą a Rosyą 
pod względem odstąpienia Rosyi pewnych części 
Armenii w zamian za wynagrodzenie kosztów wo­
jennych, przeciw czemu Anglia protestuje.

Telegramy biura koresp.

W i e d e ń  30 listopada. W Izbie deputowanych 
przedłożył minister handlu tymczasowy traktat han­
dlowy z Francyą. Rozprawy toczyły się nad re- 
zolucyami wniesionemi podczas obrad nad budże­
tem na r. 1881. Naprzód rezolucya co do kroków 
przeciw fałszowaniu środków żywności przyjęta; 
nad rezolucyą o zniesienie loteryi liczbowej, prze­
szła Izba do porządku dziennego; rezolucyę cbrze 
ściańskiej ludności w Hercegowinie o rozwiązanie 
kwestyi agraryjnej na wniosek Wydziału petycyj­
nego przydzielono rządowi z wezwaniem, aby pod­
ją ł odpowiednie uregulowanie kwestyi agraryjnej 
w prowincyach zajętych Bośni i Hercegowinie. 
Po załatwieniu kilku petycyj zamknięto posiedze­
nie; przed zamknięciem wniesiono jeszcze inter- 
pelacyę o używaniu języka niemieckiego i sło­
weńskiego w sądach powiatowych w Krainie. Na­
stępne posiedzenie w sobotę.

B u d a - P e s z t  30 listopada. Izba deputowa­
nych przyjęła po dłuższej dyskusyi wniosek wy­
działu polecający zawieszenie prawa nietykalności 
względem Emmericha i Szlaya, z powodu wyda­
nia pism podburzających.

A u g s b u r g  30 listopada. Allgemeine Ztg o- 
św iadcza, iż pogłoski dziennikarskie o mniemanych 
bliskich zmianach w ministerstwie bawarskiem są 
jedynie czczemi kombinacyami.

P a r y ż  30 listopada. Juliusz S im on^ objął na­
czelną redakcyę dziennika Gaulois. Mówi on w ar­
tykule programowym, iż odpycha rewizyę kon- 
stytucyi i domaga się wolności sumienia, wolno­
ści religijnej i przeciwnym jest, aby miejsce nie- 
tolerancyi klerykalnej zajęła nietoleraneya anti- 
klerykalna i w końcu mówi: Wolność dla wśzyst- 
kich odpowiada najlepiej interesom republiki. 
Sićcle potwierdza wiadomość, że ministeryum wy­
znań przygotowuje projekt ustawy tyczącej się u- 
regulowania stosunków państwa do Kościoła. Pro­
jekt bierze za podstawę konkordat i artykuły o r­
ganiczne, odrzuca jednak deklaracyę z r. 1682, 
znosi ustawy i dekreta, wydane od r. 1802, a 
powiększające przywileje Kościoła.

R z y m  30 listopada. Agencya Stefaniego do­
nosi Z Konstantynopola dnia 29 b. iu., żc akt fi­
nalny względem uregulowania granicy grecko-tu­
reckiej w dniu tym podpisanym został. Corti udaje 
się w środku grudnia na urlop.

B u k a r e w t  30 listopada. Mowa tronowa nie 
mówi, że pod pozorem zarazy bydła granice k ra ­
ju zostały zamknięte, lecz z powodu zarazy bydła.

I r t y k n l y  w  d i l a t e  „ N a d e s ła n e 11 n te  p oefco-  
d i ą  o d  R e d a k c y t .

N A D E S Ł A N E .

Zwraca się szczególną uwagę na dzisiejsze o- 
głoszenie „Giełdowe operacye11 domu bankowego 
.. Leitha11 w Wiedniu. (2899-6-8)

K u r a s .— W i e d e ń  30go listopada 2 godz. 
30 minut po poł. Renta papierowa 77-30. — Renta 
srebrna 78-10. — Renta złota 93 85. — 6% Ren­
ta złota węgierska 119-90. — Losy i  roku 186p 
133 25. — Akcye Banku Narodowego 837-—. 
Akcye kredytowe 362-75. — Londyn 118 55. —  
Dukaty —■-•— . — Napoleony 9-40 V®. — Lombar­
dy 150-—. — Losy 1864 roku 178-50. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 307-50. — Akcye kolei 
Lwowsko - Ozemiowieckiej 178’— .— Akcye kolei 
węg. pół.-wschodn. 168-—.— Anglo - Bank 153-—. 
Obligacye indemn. galicyjs. 1 0 1 .  — Losy prem. 
węgierskie 127-25. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
149-— . Akcye kolei półn. - zach. austr. 228-—. —  
6% Listy zast. hipoteczne 10125. — Marki 58’— 
Ruble 124 75.—  6°/n Listy zastaw, galic. Zakładu 
kredytów. Ziem. 101-50. — Nowa renta papierowa 
95-— złr. — 4°/0 Renta węgierska 90-— . — 

Usposobienie giełdy: —

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n to n i Klobukoxcski.

M  s§  
' ? «

Kurs pieniędzy i papierów publ.
K r a b ó w  30 listopada.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 » / • • • . ,
Rubel srebrny o b r ą c z k o w y ...................................
Marki niemieckie za 100 marek . . .  . . .
Dukat w a ż n y ......................... ....
20-fran k ów k a ........................................ ....  • • •
Imperyał w a ż n y .............................. ....
Srebro austryackie za 100 złr. . . . . . . .
Kupony srebrne płatne za 100 złr............................

Listy zastawne i  obligi,
6 *  pożyozka krajowa galicyjska. .
Obligacye indemńizacyjne galicyjskie 
4* listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
5* listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
6* listy „ banku hipot. . .
6*  listy dłużne galic. zakł. włość. •
5’/i listy zast. gal. zakł. kred. wio. za 100 złr.
5* listy zast. Banku hipot. gal- z pre. i e*
5 *  listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
51/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .
6*  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6 *  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7* listy zast. g. z. kr. 7. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a . .  
byt listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [„ 100 rubb] 
4* listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rublij

Akcye kolejowe, i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . ; po słr. 210

„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak.

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a ....................
Losy miasta Stanisławowa . . .

II
?!
D W

11I!
i ż£> O

12

200
200

płaeą_ żądaj

124 — 
1 60 

57 75
5 56 
9 88 
9 62 

too — 
| 99 50

126 -  
1 70 

58 60 
5 65 
9 48 
9 72 

100 —

101 —
100 50 
96 25

100 25
101 25 
101 —
93 —

102 — 
99 —

103 -  
101 75 
97 50

101 75
102 50
103 -  
94 25

103 50 
100 50

98 - 100 —

100 — 102 —

100 — 103 —

103 — 
96 ÓO.iS 
83 50 g

106 — 
98 - M  
85 — gI®

303 — 
177 — 
303 —

3C6 — 
179 — 
313 —

21 25 
| 25 —

22 50 
26 50
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Obligi długu państwa. 

4Vs */• Renta papierowa . . . 
4V.V.
4%
4 %*/.
4%
4 V,

jpłacą

7 V.

srebrna . . . .
„ z ł o t a ..............................

Losy z roku 1854 po 250 złr.
„ „ 1860 „ 500 „

„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

„ „ 1864 „ 50 „
Losy Como-Renten . . . .
Obligi indemnizaeyjne.

Czeskie  ........................ 107, podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicyjskie....................  » *
Morawskie . . . . .  » „
Niższo-austryackie . . „ „
Wyższo-austryackie . . „ „
S z lą sk ie .........................  » »
Styryjskie
Siedmiogrodzkie
Węgierskie . • • • • »
Węgier, z klauz. lopi . # # *
5% Oblig. poż. kolei węgierskiej . .
byt Renta węgierska złota . . . .
4Va*  „ n „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

. „ austryackie . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ „ węgierskie • 200 „
D epositen-Bank....................  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
Unionbanfe  ......................... 100 „
Verkehrsbank ogólny . . .  140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
Albrechta . . . . .  200 złr. bez* 
Alteld-Fiume. . . .  200 8 5*

77 35
78 15 
93 90

123 25
133 25
134 — 
179 -  
174 —
30

105 25 
100
100 50
104 —
105 —
103 — 
108 —
104 -  
99 10 
99 30 
98 50

133 25 
119 70 
97

153 50 
283 -  
283 50 
363 70 
361 50 
288 -  
95

1839 
143 50 
153 75 
139 50

1174 75

żądają

77 50
78 30 
94 05

123 75
133 50
134 25

175 -

101 -  

101 
104 40 
106 —

104 75 
99 50 
99 80 
99 

133 75 
119 90 
97 25

153 75 
285 -  
284 — 
363 90 
362 -  
290 -  
900 -

841 -  
143 70
154 25 
139 75

175 25

625 złr. 5*  
210 „
200 „ „
200 „ „

1050 „ „
200 „ „
210 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ .
200 .  „
200 „ .
200 „ ‘ „

Donau - Dampfsch. - Ges.
E lżbiety.........................
Linz-Budweis . . . .
Salzburg-Tyrol . . •
Ferdynanda Nordbahn,
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czern.-Jassy.
Nordwest austr. . . . 

n „ Lit. B.
R udolfa.........................
Siedmiogrodzka I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell. .
Sfldbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska.

„ Nord-Ost . . . 
b Westb. Stuhlw. .

Listy zastawne.
6* Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5*/, Boden Credit allg. złotem płatne 
5*/, „ „ „ papier. 33 lat
6*/, Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7*/, Listy dłużne Włość, n 20 lat 
6*/, Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
51/  •/ B złote 36 lat
4% Gal. Tow. kred. ziemsk...................
5*/, Gal. Tow. kred. ziemsk. . . . . 
5*/, „ „ „ „ nowe 37 lat
6*/, „ Bank. Hipot. lwów..................
6% „ „ Włość. „ . . . .
5’/, Bank austr. węg. (National.) wal. a.
5*/, Szlasko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
5•/,*/, tóęg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5 7,*/. „ Boden Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta.........................  300 złr. 5*/,
Alfóld-Fiume . . . .  200 .  „

„ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Damptsoh. 100 i 200 „ 6%
Elżbiety . . . . .  100 „ 4*/,V.

,  Em. 1862 . . 300 „ „ „

płacą żądają
574 — 575 —

217 75 218 25
194 — 194 50
186 — 186 50
2390 2393

194 50 195 —

1308 25 308 75
1148 75 149 25
178 75 179 25
229 — 229 50

1250 50 251 —

168 75 169 —

168 — 168 50
325 75 326 25
151 — 151 50
249 50 250 —

166 25 166 50
168 — 168 50
170 75 171 25

118 50 118 75
100 20 100 60

— — 104 50
— ___ 106 —

101 50 102 —

99 — — —

96 40 97 —

100 75 101 25
100 75 101 25
101 50 109 —

102 — 102 2"
100 15 100 30
101 ___ 102 —

98 ___ 99 —

101 90 102 60

94 80 95 20
94 80 95
92 75 93 —

98 25 98 50
1 97 75 98 —

Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 5*  
Em. 1 8 7 0 . . .  200 „ „

* ,  1872. . .200  ,  „
„ Sałzb.-Tyr. 1873 200 „ „

Eperies. Tam. węg. część 300 „ „
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . . 47 ,*  

„ „ wal. austr.. . . „
„ Mor.-Szlaz. linia 1871/72 5*  
„ poż. 14 milion. 1872 . „1
„ poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. 5*

Franc. Józefa Em. 1867 . 200 „ „
_ „ Em. 1873 . 200 „ „

Gai.-Karol.-Lud. I Em.. 300 „ „
n  „ 1867 300 .  .

m  „ 1871 800 .  „
Koszyoko-Oderh. . . . 200 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

II „ 1867 300 
„ HI „ 1868 300
„ IV „ 1872 300

Nordwestb. austr. . . . 200
„ L it B. . 200
„ Em. 1874 200

...................... 300
Em. 1869 . . .

" Em. 1872 . . .
„ Salzkam. gut. zł. 

Siedmiogrodzkiej 1 . .
Staatseisenbahn . . .
Siidbahn (Lombardy). .

I płacą 
1102 75 
100 -

filOO 80

105 — 
101 —

106 25
105 80 
104 60 
101 70 
101 50 
99 50

żądają
102 90 
101 -

101 30

105 50 
101 75
106 75 
106 30 
105 -
101 90
102 tO 
99 70

i4Vi*

Rudolfa
300
300
200
200
500
500

3*

200 złr. 5*  

200
Theissb.-Gesell.. .

Wf  **'' 200 .  .
_ Nordost . . . .  300 „ „

„ złotem . . 200 „ „
. Westbahn . . . .  200 „ „
 ̂ „ Em. 1874 200 „ „

Losy.
5* Donau Regnl...................... złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
3* „ Tureckie . . . tr. 400
Kredytowe ....................... złr. 100

95 70
94 40 
99 75
95 40OK _

102 50 
101 —  

121 50 
98 2u 
98 -  
98 

114 75
92 25 

176 50 
131 -  
116 50 
101 50
93 50
91 75
92 — 

111 50
94 50 
92 EO

M16 -  
132 60 
|125 40 

24 70 
182 -

96 10
94 80 

100 2
95 70 
95 25

103 -
101 50

98 60 
98 20 
98 20

115 25
92 50 

177 50 
131 30
116 75
102 —

93 75 
92 -
92 50 

112 25
95
93 25;

116 50 
132 75 
125 89 
25 — 

182 75

C la r y .............................. złr. 42
4*/, Donau-Dampfsch. . . „ 105
Inszpruku..............................* 20
K eglewioha......................... .....  10%
Krakowskie......................... .....  20
Ofner (miasta Budy). . . „ 40
P a l f y ......................................... 42
R u d o lfa ...........................................10'/,
S a lm a ...................................* 42
Salzburgskie.............................. 20
S t  G e n o is ......................... .....  42
Stanisławowskie . . . .  * 20
4%*/» Tryesteńskie . . . „ 105
4% .................................50
W aldsteina......................... .....  21
WindischgrStza.................... „ 21

Waluty.
Dukaty w ażn e........................................
20 fran k ów k i........................................
Imperyały rosyjskie..............................
Funty szterl. a n g ie ls k ie ....................
Liry tureckie z ł o t e ..............................
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 100 . . . . •
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Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . . 
5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

t * j  ” " 37-letnie!
6% * n Bankn hip. gal. . .
6*/, b » włość, galic. .
5% Obligi indemn. gal. 5% podat . 
6% .  pożyczki krajowej . . .

W u i n w a  28 listopada
5*/, Listy zastawne nowe 1869 r. . .

kupon .
4'/, Listy likwidacyjne.........................

kupon

phmą
39 

112 50
23 50 
17 —
21 50
40 -
38 — 
19 50 
52 —
22 50 
49 60 
25 40

128 — 
65 50 
80 56
39 -

5 58 
9 41 
9 68 

11 82 
10 72 
58 05 

125 25

306 — 
100 50 
96 70

100 50
101 50 
100 —

100 50
101 —

bb.|kop

żądiją
40 -  m -

24 60 
17 60 
22 —  

40 50 
38 25 
20 —  

52 50 
23 -  
50 —
25 80 

129 —
66 50 
30 75 
40 -

5 60 
9 42 
9 70 

11 87
10 74
58 10 

125 75

310 — 
101 50 
97 70

101 50
102 50 
102 —  

101 50
103 —

rub. kop.

97 15 
216 — 

84 75 
1 9 6 -



CZAS z Czwartku 1 (-'rudnia 1881,

Obrazki świętych
tak  polskie własnego n a k ła d u  ja k  obce 

n a f t a  n i  e j  
w największym wyborze (3182-1-20 

IV K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J
O ra  W ła d y s ł a w a  M iłko w sk iego  w  K rakow ie

P O T R Z E B N Y  J E S T  
od 1 styczn ia  1882 r. do jednego z 
p ierw szorzędnych  tu te jszy  cli handlu 
korzeni i w in S l l U j c k t ,  k tóry  już  
od d łuższego czasu w tym zawodzie 
p racu je . B liższej wiadomości udzieli 
Z . Sokołouski ul. F lo rvaiiska  L . 25. 
___________________(3191-1-8)

PRAKTYKANT
z a  n i l e  j  s c o n y
znajdzie umieszczenie w  h a ild lll  
k o r ze n n y m  pod firmą A.  C i­
s z e w s k a  w  K r a k o w i e .

(3192-1-2)___________________

T l l ó f o
do rabycia przez cal) kampanią zimową. 
Bliższe wiadomości dla Szin. P. T. właści 
cieli dóbr ziemskich, w browarze „J. A.
Johna Synów* w Krakowie. (3196-1-9)

M ę ż c z y z n a
ENERGICZNY

zdolny, wysłużony wojskowy, liczący 40 lat 
wieku, żmaty, życzy ob.ąć i osadę jaKo le­
śniczy, gajowy, szafarz lub t. p. W danym 
razie może złożyć baicyę. Włada językiem 
czeskim, niemieckim i serbskim i może się 
wykazać dobremi świadectwami. Liska we 
oferty pod lit. E . R . .515 przyjmuje biu­
ro ogłosz fi J .  B la h i i t  aa P r ą d / .o .  
___________________ (3189-1-2)___________________

A. Dietricha
E T E R  IGLIW IOW Y
najpewniejszy i najlepszy środek domowy 
i leczniczy , polec*ny pr*e iw r e u m a ty z m o ­
wi. gośćcow i,  p o ra ż e n iu  c z y n n o śc i  n e rw ó w , 
bólom k rz y ż ó w  i p ie rs i ,  r e u m a ty c z n y m  c i e r ­
p ien iom  g łow y i z ęb ó w , jest do nabycia u 
p. Henryka Blumenfelda, apt. .pod złotym 
Błoniem" we Lwowie; u Adolfa Inlendera, 
apt. w Brodach i u M. Quiriniego, aptek, 
w M ilówce. (3079 2-6)

P laster T hapsia
LE PERDIEL-REBOULLEAU

jedynie przyjęty w Szpitalach 
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najm niej kosztowny 
ze środków

przeciw
KATAROM , KASZLOM , ZAPALRKID

d t c h a w e k , p ł u c , c i e r p i e n i o m  i  b o l o m

RKDMATTCZJITM I  ARTRETTCZICTM ,
etc, etc.

TT I I 1

n
Dla uniknięcia narzekań słusznie zarzu­
canych p lastrom  naśladującym  Thapsia 
Le Peraiel-R eboulleau  wym agać na­
leży we wszystkich aptekach, rysunku 
i podpisów powyżej umieszczonych 

(poczwórnie zm niejszonych).
Skład, w Krakowie w aptekach PP . Traucsyń- 

tkiego i Redyk a.

(2906 7 )

Oddział rozsyłki pocztowej podpisanego 
h a rto w n eg o  dom u hand low ego  towa- 
ió#  kolonialnych i owoców południe wjch 
rozsyła pp. kupującym wprost

, poczta
do wszystkich miejscowości w Austrji-Wę- 
grzech w 5 kilowych paczkach za zaliczką, 
o c i o s i e  i o p t a t i i l e ,  tak, żc pp. ort 
bierający niepotrzebują ponosić żadnych 
dalszych wydatków, w.zelkic rodzaje

owoców południowych
najlepszych, po najtafuzych cenach hurto - 
w nycłl, również wprost dowożoną

KAWĄ
w najlepszym aromatycznym gatunku, zu­
pełnie czystą i niefałszowaną, 1 k ilo  netto  

w agi jak następuje:
p e rło w ą  Ceylou najlepszą, biunatną

złr. 1-89
p e rło w ą  M an illa  b. dobrą jasną 
Ceylon najlepszą gruboziarn.
M okkę prawdz. arabską wybór.
C uba na lep. gruboziarn.
M enado bardzo smaczną 
J a w a  natur, zieloną silną 
J a w a  z ło ta  giubiziarn.
D om ingo najlepszą 
Santos piękną i smaczną 
Rio najlepszą bez inn. smaku

Zupełne cenniki na żądanie d a r m o  i o- 
płatnie. Zamówienia przyjmuje (3011-6 '

1*58
1-64
1-66
1-72
1-4-2
142
1-48
1-40
1-34
1-30

R. Maiti w Tryeście.

l l Y P R K E I l i K .
-lak w latach poprzednich tak  i w tym  roku  trw ać  bodzie O tl IjSfO 

g r u d n i a  < lo  I g o  s t y c z n i a  1 8 8 2  r .  
W y p r z e d a ż  w ielkiego zapasu  tow arów  g a la n te ry jn y c h : A I I m i 
m ó w .  T e k ,  P o r t m o n c t .  P u g i l a r e s ó w , P o r ł c i a a r ,  
M a ł a  m a r z y  i różnych innych przedm iotów  zbytkow nych ze skóry , 

b rązu , drzew a i porcelany  z  o n i l S Z C Z C n i e i n

3 5 -  0 - S M
w magazynie F .  N % llI t iC W iC /.i i

w K rakow ie ,  R ynek g łów ny  A— B.
Jednocześn ie  polecam  w ielki s k ł a d  n a j n o w s z y c h

p a p i e r ó w  l i s t o w y c h .  p isi-u o ]

Najtańsza Czytelnia polska.
Ś l l  l i T  P O W I E Ś C I O W Y

Tygodnik belletrystyczny.
R .k właśnie upływa, jak podpisany zaczął wydawać we Lwowie pismo tygodniowe 

pod tytułem powyższym. W prospekcie wówczas ogłoszonym, powiedziel śmy, ża doło­
żymy star. ń, aby w Świecie powieściowym pojawiały się tylko utwory, mające wartość 
prawdziwą. Czyśmy przynęcenia dotrzymali, niech za nas świadczy praca dokonana, 
a że pismo było chętnie czytane, dowód w tem chyba najlepszy, że każdy dzień przy­
nosi nowych prenumeratorów. W roczniku, który właśnie s:ę koń;zy, umieściliśmy 
z większryh powi ści: Z d r a j c ę .  p>wi?ść współczesną znakomitego autora M a r z y  
c i e l i ;  Ż y c i c  P a r y ż a n k i .  Oktawimzi Feulleta, O r d y n a t a  z niemieckiego; 
G e n i a l n e g o  i n ż y n i e r a  z angielskiego; Z a p y t a n i e ,  nowellę Ebersa K w i a t  
t a j e m n i c z y ,  Aa b ł ę d n e j  d r o d z e  i wiele innych utworów pomniejszych.

W roczuilu II., który rozpiczim  się dnia 1 grudnia r. b. pomieścimy nadzwy­
czaj zajmującą powieść C a r y c a  E l ż b i e t a .  M i ł o ś ć  i w o l ę  powieść oryginalną 
Z fii R. (Rudnickiej), caty szereg wyborowych powieści tłumaczonych, wreszcie nowy 
utwór autora M a r z y c i e l i  i Z d r a j c y  p. t. W  ś m i e r t e l n y c h  z a p a s a c h ,  
w której to powieści autor porusza wszystkie najważniejsze zagadnienia społe zuo- 
politycyne, wstrząsijąse dziś organ zmem polskim, w Gulicyi i W. KJ. Poznańskiem.

Ś w i a t  p o w i e ś c i o w y  wycholzi każdej soboty we Lwowie i kosztuje kwar­
talnie z przesyłką pocztową 2 złr. Prenumerować można we wszystkich księgarniach 
lub u podpisanegi w.diwcy. Niwi prananeratorowie otrzymają p erwsze cztery nu- 
mera, wydane w grudniu r. b. b e z p ł a t n i e ;  pierwiza ćwieróroozm przedołtU będzie 
się im z. t tm lict/ła, po kmieć m ,rea 1382 r. Prosimy o wezasne nadiyłane prenu- 
menity dla uregulowania nakładu.

W. Maniecki,
Nakładca, Lwów,  ulica Grodzickich, N-\ 4.

Każdy Prenumerator Świata powieściowego otrzyma:

. .BŁAWATEK1 kalendarzyk damski na rok 1882
ozdobnie wydany, który właśnie opuścił Drasę, obejmujący pomiędzy nowelkami i wy- 
borowerai poezyami: P r z e w o d n ik  d la  d o r a s ta ją c y c h  p a n ie n e k ,  napisany 
oryginaliie p-żez Helenę W ilczyńską , za znacznie zniżoną, cenę 25 cintów wraz 
z jrzesylką pocztową. (3095 1-2)

I I 1 czworgiem małolet 
l t m M I M i l  nich dzieci, zostijąc 
w najwięks'ej nędzy, p r o s i  l i t o ś c i *  
w .vcli  l u d z i  o  r a t u n e k .  Ul. F lo ­
ry  a ń s k a  Nr. 24 pod 3 dzwonani, drugie 
piętro w podwórcu.___________ (3038 3 3)

P A P I E R Y  L I S T O W E .
1 pudełko  z 50 białem i, bardzo  mocnemi listam i i 50 k o p e r t a m i .......................... z łr. — -60
1 „ „ 5 0  „ „ „ 50 „ z kolorow . m onogr. „ 1-25
1 „ „ 5 0  kolorow . „ „ „ 50 „ „ „ „ 1-75
1 „ „ 5 0  białem i, „ „ „ 50 „ z po jedyncz. lite ram i,, 1-—

I S *  A o w o ś ć !
Prawdziwy angielski (o ld  style)  papier z monogramem o kręg łym , biały prasowany,

p udełko  50 listów  i 50 k o p e r t ......................................................................................... z łr. 1-60

N — *-> & " 2 5 a
i —

o .

- • 7 5
1-50
1-50
1-50

1-50
3-—

1-80

P ap ier listow y i k o p e rty  z figuram i ż a r to b l iw e m i ........................................
„ „ „ „ „ zagadkow em i n ap isam i . . . f  . . .
„ „ „ „ „ k ró tk iem i w y r a z a m i ...............................................
„ „ .  „ p rz y je m n o ś c ia m i  z i m o w e m i ...............................

N astępnie lis ty  z jask ó łk am i, kociem i łap k am i, sy lw etkam i, figuram i 
m yśliw skie mi, strzeleckiem i, gim nastycznem i i podróżnem i . . . .

K w iaty  różn ie  w ykonane   ................................. : . . od złr. —-7.r> do
K arty  k o respondency jne  z” k o pertim i, bardzo  gustow nie  w ykonane, w kształcie

a q u ariu m  lub k la tk i ,  pudełko  25 k a rt i 25 k o p e r t ........................................
Prócz t ig o  k a r ty  korespondency jne  g ła d k ie , b iałe  i ko lo row e, paczka od 40 ct. wzwyż.

| S *  B i l e t y  w i z y t o w e  ‘sr'M
a la m i n u t ę ..................................................................................................... od złr. — -60 za 100 wzwyż
ślicznie litografow ane .  ....................................................................   „ 1*20 „ „ „

M r  I ’m b r c l k i  d o  l a m p  "MW.
bardzo p rak tyczne , stosow ne do każdej lam py, szczególnie zw racające na siebie uwagę,

po cent. 60, 80, złr. 1, 120 , 1 50 i 1 8 0  za sz tukę. _____
I S *  K a l e n d a r z e  k a r t k o w e  n a  r. “S >

bardzo  p ięknie w y d a n e ........................................................................................... sz tu k a  z łr. — -50
z bardzo  gustow nem i o b r a z k a m i .....................................................   ■ ■ . • „ „ T20

| S *  P a t e n t ,  p o d k ł a d k a  "S630 
zarazem  kalendarz do notow ania, bibuła, w szelk ie skale  i taryfy , ciągnienia itp . bardzo 

p rak ty czn a  i g u sto w n a , sz tuka  2 zlr.
Prócz tego w szelkie is tn ie ją c e  k a le n d a rz e  dla b iur, u ży tku  dom ow ego i kan torow ego

po cenach oryginalnych.
W i e l k i  w l i la d  o z d ó b  n a  d r z e w k o  w i l i f n e .

tuzin  po c. 40. 50, 75, 90 i złr. 1-20. Do napełn ian ia  od złr. 1 50 do  złr. 4 -— za tuzin. 
W łosy fantastycznych dz iew oi, żó łte  i białe w pęczkach po 20 c.

Szyszk i jodłow e itd . itd  w w ielkim  w yborze.
K operty  do listów , pap iery  do p isan ia  i w szelkie w tę  gałąź  w chodzące tow ary.

I l d i  ard B o § c h a n .  handel papieru
w W IED NIU , Bauernmarkt, Jasomirgottgasse 10.

P I *  Za rzetelne  i bardzo  sta ranne  w ykonanie  poręcza.
P rz y  zam ów ieniach w ynoszących przeszło  3 złr. dodanym  będzie  darm o  bardzo 
gustow ny bronzow y ka len d arzy k  pugilaresow y. (3156 1-6)

Z M I 1 M  L O K A M I .
Skład towarów aksamitnych i jedwabnych p. i

A .  I l c r x n i a n 8 k , y
znajduje się od 15 grudnia b. r.W ien, V II  Bez.. M arialiilfcrstr. Mr. 3«.E e k c  der Sfifigasse . (3152-215)

Nauczyciel muzyki
obeznany dokładnie 2e swoim fachem od 
lac kilkunastu, udziela lekcyj gry na forte­
pianie za umiarkowaną cenę. Adres: Ig n a ­
cy B obrzy  ński pod L 11 jrzy ulicy św. 
A n n y  w Krakowie. _________(3091-3 6)

Piękne parcele 
budowlane

przy ulicy K a r m e l i c k i e j  i B a ­
t o r e g o  są do sprzedania.—  Bliższa 
wiadomość w biurze liady powiato- 
wej krakowskiej. (2 8G 0-4 -6 )

Jednając sobie coraz większe zaufanie 
w uznaniu pr/ez Wielce Szanowną Publi- 
czn ść dobrego towaru i niskich cen, do­
kładany wszelkiego starania, aby od zasady, 
którą się firma niniejsza od lat kilkadzie­
siąt kieruje (czemu zawdzięczam powodzenie 
i egzystencyą) nieodstępować; przeto nie 
licząc na tanią k nkurencyę wprowadzają­
cą w handel powszechnie tjlko 1 che gitun 
ki, zaopatruję się w towar dobry obliczony 
na stałych odbiorców i na dalszą przez 
tychże rekomendacją, a za którą szanow. 
Gościom najszczersze podziękowanie skła­
dają-, polecam srę dalszej łaskawej pa­
mięci. 2 uszanowaniem

IIA NDEL POD FIRM Ą
F. Bruno Hahn w Krakowie

ulica Grodzka Nr. 2 (nowa).
Główne artykuły w tymże handlu się 

znajdujące są następujące;
Różne tow ary drobiazgowe do domowego 

uży tku  niezbędne j a k : nici, tasiem ki, ignj 
itd. P rzyb o ry  do kraw ieczyzny, galante­
ryjne wyroby ze skóry, zabaw ki, roboty 
ręczne haftowane, kościelne i salonowe, 
oraz w szelkie przybory do haftu , przybo- 
ry  do robienia kwiatów, w ałeczki z  waty  
do zapychania  szp a r tv oknach i drzw iach  
przeciw  z im n u  i  przeciągom , bawełny ró­
żne, nici i ig ły  do m aszyn , w ełny ko­
lorowe, ceraty, kalosze, harm onijki, guzi 
k i modne, wyroby z  drzewa rzeźbione , 
przybory toaletowe, parfum erye i wiele in ­
nych towarów norym berskich i drobia­
zgowych. (2921-6 )

NOWY WYNALAZEK.

i
P A R F IE IX0RA BREONIE

PARFUMERIA IXORA BREONIE

ED. P I NAUD
M y d ło .............................................. a  1 I X O R A
E sencya d la  chustek  . . .  a  1 1 X O R A
W oda t o a l e to w a ....................... a  1 1 K O R A
P o m a d a ........................................a I I I O R A
O lejek  ....................... a  1 'H O R A
P u d e r ryżow y . . . . . .  k  1 ' I I U R A
K o s m e t y k i .................................. ii I I  K O  H A
37, Boulevard, de Strasbourg, 37.

[1914-23-]

DRA PATTISONA
W a t a  g o ś ć c o w a

uśm ierza na tychm iast i u lecza szybko

gościec  i rcnmatyziiiy
w szelkiego rodzaju , ja k  bóle tw arzy , p ięrsi, szyi 
i zębów, gościec głow y, rąk  i kolan, rw anie w 

staw ach, ból krzyżów  i bioder.
W  paczkach po 70 r .  i pó łpaczkach po 40 ct.

ib'do nabycia u K  
H r a k o w i e .

S t o c k  m a r a . ap tekarza  w 
(2601-5-8)

G I E Ł D O W E
OPERACYE

uskuteczn ia  punktualn ie, p rzystępn ie  i dyskretn ie  
po oryginalnych kursach

Dom bankowy „Leitha**
adm inistracyi (Halmai ■

w Wiedniu, Schottenring 15 ,  naprzeciw  giełdy , 
Z P  a) ty lk o  przy  ograniczonej stra-

. ■" c ie ;  (prem ia 20 do 70 złr. za każde
ZVSK em *̂9? e^®któw na zw yżkę lub 

J  zn iżkę; b ) czy kursa  w górę pójdę
i t o i r  • czy  spadnę (S te llage); o) przy  za-
i m i k .  chowaniu w depozycie ,  aż efek ta

dad zą  się k o rzystn ie  zrealizow ać. Kupna speku­
lacyjne punktualnie i dyskretnie, in teresa  kon- 
sorcyalne (tylko 30 do 60 złr. pokrycia za  każde 
1000 złr. efektów ) prow izya tylko 50 c. B B P N ie -  
po trzeba  pokrycia  gotówkę, ą n »  P rzy stępne  u- 
skutecznienie  w szelkich zamówień z prówincyi 
tudzież zam ówień w chodzących w zakres intere­
su wymiany. Objaśnień i fnformacyj udziela  się 
fachowo bezp łatn ie w ,,Leitha“ (Finanz. u. V er- 
losuugsblatt). MM0T Broszura zaw ierajaca : kalen- 
darz  wylosow ań w szelkie europ, ciągnienia), in­
fo rniacye o sposobach I o kacy i, spekulacyi i pa 
p ie ra c h , iab ezp ieczen iu  losów i t. p. darm o 
i op łatm e. (2896-6-8)

J u ż  dnia
1 2 g o  g r u d n ia

drugie c i ą g n i e n i e
3% książęcych

Serbskich losów.
W  pierwszem  ciągnieniu odbytem  dnia 
12 listopada p n t t f y  g ł ó w n e  w y ­
g r a n e  1 0 0 .0 0 0 ,  10,000 i 4000 fran ­
ków  w złocie na losy sprzedane przez 
nasz kan to r w ym iany i zostały  przez 
nas z a ra t eskontow ane. [8070-4-9 j 

Najbliższe ciągnienia 
już dnia 14go stycznia 

i 14go marca.

3°/„ KSIĄŻĘCE
s  i: ii »  s  i i  1 1 : ii o  n  y

z roku  1S81 po ICO franków ^w  złocie^

Rocznie pięć ciajgnień
14 styczn ia , 14 m arca, 14 czerw ca, 14 sierpnia i 14 listopada.

Każdorazowa główna wygrana <
franków  1 0 0 . 0 0 0  w złocie,

najm niejsza  w ygrana  100 franków  w złocie. W ygrane  p ła tn e  są  w W iedniu, B udapeszcie, w głów nvch 
m iastach na p rów incy i, w B iałogrodzie  sorłi. i praw ie we w szystkich stolicach w E u rop ie  h e *  ż a ­

d n e g o  p o t r ą c e n i a .  Za punk tualną  w ypła tę  ręczy  książęcy serbsk i rząd .
Łom  p r z y n o s i  3%  o c l s e l e k  w  z l o c i e .

O ryg ina lne  losy za gotów kę po 46 złr. w raz z 50 ct. zą  o dse ta i kuponu.
■ćir* Kwity częściowe

płatne  w 14 sp ła tach  m iesięcznych ty lk o  po 3 złr. i re sz tu jącą  sp ła tą  4 złr. w. a. K u pu jący  nabyw a
ju ż  p r z e z  i a i l a t e k  t y l h o  !l z ł r .  

natychm iast J e d y n e  i n i e p o d z i e l n e  praw o do gry .

W o l l z e i l e  A r. ] o  n u d  1 S.

W E C H SL E R G E SC H A FT  D E R  A D M IN ISTR A TIO N  D E S

W M E R C U R “ HI K A ,  
W o l l z e i l e  (Air. lO  u n d  1 3 .

P I E K A R N I A  J. O W S I A K A
w K r a k o w i e  przy  u l i c y  AA i . l n c  j.

OD LAT 24 ISTNIEJĄCĄ,
wypieka codziennie o godz. 8ej zrana, lOej przedpołudniem i 3ej popołudniu p i c -  
c  ż y w o  b i a ł o ,  i c h i c h  p r a w d / ,  i aa i o  ż y t n i  juk niemniej sprzedaje t a r t a  
b u l k ę .  Zarazem p r z y  n a d c h o d z ą c y c h  Ś A A i ę t a c l i  p r z y j m u j e  o b w t a -  
l n n k i  n a  s t r u c l e  m a ś l a n e  i p o s t n e  po umiarkowanych cenach, 3195-1-2)

Naftowe latarki bezpieczeństwa i wiatrowe
Do napełn iania i zapalania z zew nątrz. M ałt zużycie nafty . B a r­
dzo jasne św iatło. Nr. 0 o k rąg ła  la ta rk a  8 m. m. szerok. knota  
zlr. 1-40, Nr. 1 ok rąg ła  la ta rk a  12 m. m. szerok. knota złr. 1 60, 
Nr. 2 w ielka okrąg , lata rka  15 ra. m. szer. kno ta  złr. 1-80, Nr. 3 
m ala okrąg ł. la ta rk a  ścienna 12 m. m. szer. kno ta  zł. T70, Nr. 4 
wiel. okrąg, la ta rk a  ścienna 15 r a .  m. szer. knota złr. T90. Nr. 5a 
ręcz. la ta rk a  czworogr, 8 m. m. szer. kno ta  z łr 1*70 Nr. 5 czwo- 
rogr. la ta rk a  12 m. m. szer. kno ta  złr. 2 ' -  Nr. 6 wiel. czw orogr. 
la ta rk a  15 m. m. szer. knota złr. 2 20, Nr. 7 la ta rk a  ścień, czwór, 
pa ten t. 12 m. m. szer. kno ta  złr. 2 '— Nr. 8 w ialka la ta rk a  ścienna 
czwór, patent. 15 m. ni. szer. kno ta  złr. 2 ’20, Nr. 12 czwo;\ silnie 
zrob. z 4 ru rkam i 4 złr. Pa ten t, bezpieczna od w iatru  i ognia kolej, 
la ta rk a  sygnał. Małe lumnki n ftow e na w iaT  z eylidr. po 36 C.

A. P f a n h a u s s r  w W iedniu, IX., N lax im il ianp la tz  10.
(3138-3-6)

HARLANDZKA
b J l A ł C l l l S I  i  l l l c l  s / , p i l  I  B t O  A l < ‘ ,

odznaczone na pow szechnej w ystaw ie 
w iedeńskiej i p arysk ie j, 

ogóln ie  lub ione z powodu d o s k o n a ł e g o  
a u u K u  . są  d» nabve.a we w szystkich  
h a n d l a c h  h u r l o A c n y c l i  i z n a c z ­

n y c h  h a n d l a c h  c x ę ś c i o A v y c l i  
p a  ńwl aa a  a u s t p .  -  AA ę g i c r s k i e g o .

Z n a k  fa b ry c zn y  d la  bawełny. [3082-2-24] Z n a k  fa.br. d la  nici szpulkow ych.

i

3  fra  n lii 
o d s e t e k  

w  z ł o c i e .  | 3 % I
3  fr a n k i
o d s e te k  

w  z ł o c ie .

l O O  t ’r a i i k O A v c
p a i l M l A A O A A CS E R B S K I E  . . . - V

Rocznie 5  ciągnień
główna wygrana 1 0 0 90 0 0  franków w złocie.

N a jm n ie j s z a  w y g r a n a  100 f r a n k ó w  w z ło c ie .  ( 3 1 1 9  4  10) 

N a j b l i ż s z e  c i ą g n i e n i e  d n i a  1 2  g r u d n i a !

Z a w s z e  p o  u r z ę d o w o  n o t o w a n y m  k u r s i e .

I le c h s e /h n its  d e r  A d m in is tr a t io n  d v r

10 W,EN’ V(  L R T H 1V  \ 66 WIEN-R o th e n t l iu rm s t ra s s o  aa * " L  U  1 “ R o l l i e n th u rm s ł r a s s e
K H A A T  H l i l A k N T K I V .

1 2

,V V'(A- 'MĄ

U z y s k a n e  s k u t k i  l e c z n i c z e
jedynie prawdziwego Jana Hoffa piwa zdrowia z wyciągu 
słodowego, słodowej czokolady zdrowia i piersiowych 
cukierków słodowych w  l i a s / J n ,  e l e r p l e -  
u l a c h  p i e r s i n u y e l i ,  o s ł a b i e n i u

ciała, niedoIireAA uości itd.
Do C.k. nadwornego dostawcy pana J a n a  H nlT a, król. radcy komisyjnego, posiadacza 

c. k. złotego krzyża zislugi z koroną, kawalera wielu znacznych orderów,
l ® T  w y n a l a z c y  '

i jed y n eg o  tab ry k an ta  Jan a  Hoffa w yciągu słodow ego, nadw ornego dostaw cy praw ie 
w szystk ich  k siążą t w E uropie , w Wiedniu fabryka: Grabenhof, Braunerstrasse Nr. 2, 

kantor i skład fabryczny: Stadt, Graben, Braunerstrasse Nr. 8.

Wyleczenie kaszlu, cierpień żołądka, piersi i płuc. 
Dla świadczącego poręczenia dobroci i siły leczniczej 
Jana Hoffa wyrobów słodowych dostarcza najświeższe 
dostojne uznanie JWielmożnej Pani Baronowej du Mont, 

urodź, hrabianki Batthyanyi, nowy dowód.
H ietzing , w styczniu 1831 r., H etzcndorfcrstrasse  18.

Ze w szystk ich  stron  św iata na«losłano .już ty le  słów podziękow ania  panu Hoffowi, 
że i j a  także  czuje się jn° ^ i P rzy łączyć się do liczby  tych osób, k tó ­
re  nadały  w yraz swem u c,eP 'e ™11 *'°zuc' '  Podzaek.vwama, g d y  im w szystk ie jak  mnie po 
m ogły w yborne w yroby słodow e pana • l a n a  H o l l a .

Mnie piwo s ło d o w e  i c z e k o la d a  s ło d o w a  po 5 8  f l a s z k a c h  p iw a  i 10 kilo 
czo k o la d y  s ło d ow e j  uw oln i ło  szy b ko  i z u p e łn ie  od n ieży tu  o sk rz e l i .  C uk ie rk i  
s ło d o w e  d z ia ł a j ą  b a rd z o  u s p o k a ja ją c o .  L e c z ę  s ię  w ięc  w d a ls z y m  c iągu ,  aby  
być p r z e z  to z a b e z p i e c z o n ą  p r z e c i w  w pływ om  zimy, i u p r a s z a m  d la teg o  o 
n o w ą  p rz e s y łk ę .  Z w y r a z e m  z n a j s z c z e r s z e g o  i n a jg o rę t s z e g o  p o d z ię k o w a n ia  

M ary a  b a ro n o w a  Du Mont, u ro d ź .  hr. B attyanyi.

Ł c h s i r s b l e  o r z e r / e n h i .

środki wzmacniające. P™f. m-.. K ętz.nsky w Wiedniu, tąjnv radca z.drowia Dr. Gratzer
” TT a- aW1i.1 , J enn;»JrfnwZ p rof  Dr ^  P®j3 W('zo leczniczvcb nad Hoffa wyciąg słodowy

... O s ł r i K o i e i i i e .
ie w j l o i j  so d o w o  m ają na e ty k ie tach  do łączony znak  ochronny 

i  ,  .  (popiersie

wynalazcy i pierwszego fabrykanta
G^zVe'nbomf1 0 'Vill ''ym  kształcie, pod spodem  cały  podpis Ja n a  Hoffa)

u praw dziw ości, należy zwrócić w yrób ja k o  fałszowany- 
Niżej 2 złr. nic się  nie posyła.

, j v ir S K *S tockm ar, 'K n Wi W- ^ ^ Ą K O W IE  J. T raticzyński, A. S iedlecki, E. Radler, W.
’ W ilhelm  Fen? i t ap tek arze  i ap tek a  pod złotym  orłem  n a K a z i m i e -

i b  w BOCHNI J . M ichnik; w BRODACH E. Griinspaiin,
r  F U e r b e r /W  R o L  w n x ^ ZU D obrzenicki, apt., K. J a b ło ń sk i: w JA R O SŁ A W IU  
„  » K R d l n  ;» L K,? L0M Y I J - R óżańsk i S p .; we LW OW IE S. R ucker, J . Bei- 

<UT M ; V 2 WYM SACZU R. Jakubow sk i, W. F ilipek  a p t.;  w PRZEMY-
8 chiiim 'r i Q u™ 8 , L ' Nahlik aPf-1 w RZESZO W IE E. G. N eugebauer, J .
w t f  w  W nia i B lum enberg; w ST R Y JU  D. J. N ussenblatt i Sp.; w STAN ISŁAW O- 
ń lL - i ' Macura l w SANOKU w aptece  m ie jsk ie j.; w TA RN O W IE W. Miil-
K n w  i i f i ’ i  R ank a p t ,  w SAMBORZE C. Maresch. A leksiew icz, A. K rom er; w TA R - 
m ir u L U  r  Jam rogiew iez apt., L. Fleischm anna ap tek a  i Kabano a p te k .; w B IA Ł Y  J. 
Knaus, G. Z abystrzan, G. Joh an n y  apt.

d/.i« i<* jn zogd  X ru  d o ł ą c z a  s i ę  p i -os | i« * k l n a  «ii-ug^i 
\ v > « la n ie  i l l i i s l r o A v a n o  L e n i e k e g o  K w i o i y k i  „ A v y d a n e  

m i l i l a d e m  k s i ę g a r n i  G i i b i t i M m i < - / a  i W c l im id ta  \\<- 1,\aoaaIc>.

Czcionkami Drukarni .Czasu". Odpowiedzialny rządca Drukarnią Józef Łakocimki,


